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Przed naszym społeczeństwem emigracyjnym stanęło 
wielkie niebezpieczeństwo, które zagraża szczególnie młod­
szemu pokoleniu polskiemu, żyjąc przez tyle lat w obcych 
środowiskach i ulegając jego zrozumiałym wpływom, niejed­
nokrotnie oddalamy się od dziedzictwa, jakie przejęliśmy 
po pokoleniach naszych ojców i dziadów. Grozi to przede 
wszystkim najmłodszym z nas, najbardziej podatnym na 
wpływ środowiska. Grozi dzieciom naszym utrata języka 
i obyczaju ojczystego, co niejednokrotnie może pociągnąć 
za sobą i niebezpieczeństwo dla wiary .

Rozumiejąc dobrze konieczność dostosowania się dzieci 
polskich do języka i trybu życia obcego, w którym im pra­
cować przyjdzie, uważamy równocześnie za zasadnicze i nie­
odzowne utrzymanie przez dzieci i młodzież naszą języka 
ojczystego i wiary katolickiej. Niebezpieczeństwo jest coraz 
większe, dlatego też najwyższy jest czas, aby zacząć mu prze­
ciwdziałać w sposób, który w całej pełni będzie skuteczny.

Polskie szkółki sobotnie, zaiste, czynią bardzo dużo przy 
pełnej poświęcenia inicjatywie Duchowieństwa Polskiego, 
rozwijają się coraz piękniej, dając świadectwo polskiej zdol­
ności do zgodnej organizacji. Ale szkółka sobotnia bez taniej 
i dobrej czytanki, która by dziecku towarzyszyła przez pozo­
stały tydzień, bez nowoczesnego podręcznika — może wyko­
nać zaledwie część pracy. A tych dobrych i tanich podręcz­
ników i czy tanek jest bardzo mało, albo nie ma ich wcale. 
Nic również nie wskazuje na to, aby ośrodki polskie mogły 
w niedługim czasie takie książki wydrukować.

Widząc ten stan rzeczy, polskie Władze Kościelne pole­
ciły utworzyć przy Katolickim Ośrodku Wydawniczym 
„Veritas“ specjalny KATOLICKI FUNDUSZ PODRĘCZNI­
KÓW I CZYTANEK DLA DZIECI, uważając, iż to katolicy 
winni podjąć zadanie, które wykonane być musi, a które 
wykonane dotąd nie jest. Zadaniem Funduszu ma być wy­
dawanie możliwie najtańszych i najlepszych książeczek dla 
młodego pokolenia polskiego. Pierwsze takie czytanki i pod­
ręczniki przy współdziałaniu Polskiej Macierzy Szkolnej już 
się ukazały. Inne wyjdą niebawem. Potrzeba ich bardzo 
dużo i minie sporo czasu zanim wszystkie potrzeby zostaną 
zaspokojone, mimo iż zaleciliśmy Ośrodkowi „Veritas“ nie- 
szczędzenia wysiłku i trudu.

Nie można również nie widzieć, iż tak wielkie zadanie 
wielkich też pędzie wymagało pieniędzy. Część ich wykłada 
sam Ośrodek Wydawniczy „Veritas“, ale brakującą część 
trzeba będzie uzyskać drogą zbiórek. W chwilach potrzeby 
Polacy umieją zdobyć się na zmysł organizacji i pełną ofiar­
ność, a w tym wypadku nawet nawoływać ich zbytnio nie 
trzeba do tego, gdyż jesteśmy narodem, który dla dziecka 
ma serce i trzos otwarte, zwłaszcza, gdy chodzi o tego dziecka 
przyszłość doczesną i nadprzyrodzoną.

Pieniądze na omawiany cel zbierać trzeba będzie przez 
czas dłuższy. W roku bieżącym rozpoczynamy tę zbiórkę 
specjalnym tygodniem kolekty, która zacznie się w niedzielę 
11-go września, trwać będzie przez cały tydzień i zakończy 
się w niedzielę następną, 18-go września dla tych, którzy 
się spóźnią lub nie będą mieli okazji dać przedtem. Odezwa 
niniejsza jest zapowiedzą, iż w przyszłą niedzielę zaczyna 
się zbiórka, przygotujcie się do niej! Wasi Księża Proboszczo­
wie posiadają w zakresie tych zbiórek wszelkie informacje 
i pokierują akcją z całą gorliwością. Mają również wszystkie 
potrzebne informacje i zarządy Komitetów Parafialnych 
oraz inne organizacje katolickie, których członkowie staną 
niewątpliwie w tym pięknym dziele do pomocy swoim Dusz­
pasterzom.

KATOLICY POLSCY'

Zachęcamy Was do tego, abyście tę naszą inicjatywę 
podchwycili i samorzutnie rozwinęli w każdy godziwy spo­
sób. A gdy już zostanie rozwinięta, abyście dali takim czy 
innym sposobem z całej szczodrości serca i bez wahań i opo­
rów. Nie w swojej nawołujemy Was sprawie, ale we wspólnej, 
ale w sprawie Waszych dzieci. Pamiętajcie, że w czasach 
chmurnych i ponurych, w czasach zniechęcenia i pokusy 
czarnowidzenia — rozwidnia się świat przez każdy dobry, 
składnie po społu zorganizowany czyn. Takim czynem jest 
danie dziecku emigracyjnemu potrzebnych książek polskich.

Podsuwamy Wam tacę jałmużniczą, a Wy nie zostawcie 
jej pustej!

Ks. Infułat B. Michalski 
Naczelny Kapelan dla 
Polaków w skupiskach 

zwartych

Ks. Prałat W. Staniszewski  
Wikariusz Delegat dla Polaków 

w Anglii i Walii

Londyn, 25 sierpnia 1955.

Zapach był odurzający, uniosłem Co przyciąga te rzesze zwiedzają- krzyżem „mniej przypomina pokorne- 
głowę — zdawało mi się, że odnajdę cych? Ciekawość? Wiara? Miłość do go „fundatora“ średniowiecznego a 
oczyma kolor i kształt woni. sztuki? Wiara — czy aż tak wielka i bardziej generała wpływowego zakonu.

Lipy kwitły we Florencji. zgłębiona jak tego braciszka, który Fra Angelico służąc Bogu był pewny,
Wonie i aromaty jak tony dalekiej i ponoć, gdy malował, rozmawiał z Anio- że służy jednocześnie swemu zakonowi, 

nierozeznanej muzyki, lgnęły miodem łami. Inny wielki malarz Duccio wprowadził
ciągliwym i zdmuchnięte — przepada- Papież Pius XII otworzył wystawę Kościół między Boga i siebie — Beato 
ły jak wspomnienie milknącego uśmie- Angelica w muzeach watykańskich, po- Angehco — swój zakon. Sam, domini- 
chu. tern wystawę przeniesiono do Floren- kanin faworyzujący reformę Kościoła i

Zapachy, które poprzez czas i prze- cji. Obecność Papieża była hołdem nie gwałtowny przeciwnik franciszkanów, 
strzeń z przeszłości wróciły, z młodości, tylko dla artysty, ale także dla wiel- których w fikcji malarskiej wysyła do

kiego syna Kościoła. piekła w swoim „Sądzie ostatecznym".
Bowiem epoka Beato Angelico, sztu- Beato Angelico to nie dziec nny i na- 

kh  i . jego twórczość, oddziaływały jwny braciszek ogarniający życie, lecz

znowunieme a nasycone opowieścią, 
towarzyszyły spacerom.

W moim kraju lipy kwitły w gadat- 
1'wym szmerze pszczół i cień dawały 
poezji. Tu kwitnienie w ciszy żaru sło­
necznego przybrało kształt woniejący, 
który między wzgórzami Toskanii le­
żał wiotkim pagórkiem pyłu kwietne­
go — ogrodem wiszącym i rajskim.

Fra Beato Angelico (nazywał s!ę 
Fra Giovanni da Fieście) malował 
drzewa ze wzgórz F.esole i um.eszczał 
je m łośnie z aniołami w niebie i ra­
ju.

Gałęzie zdobił złotym rozkwitem.
Pachnący w.etizny bukiet lipowy 

wzniósł się niooczekiwianie z koryta 
rzeki wyżej na plac, gdzie z brązu ko­
pia Dawida, Michała Anioła. Owmął 
pachn.dłem formę rzeźby, gdzie mysi 
Odrodzenia zmarszczyła czoło antycz­
nego profilu Dawida.

Młodzieńca wyzywającego: niebezpie­
czeństwo, wroga i śmierć. W tym wy­
zwaniu, cięciem formy rzeźb.arskiej 
ukształtowanej myśli, przeziera czło 
wiek Odrodzenia, który poza Bogiem 
ujrzał Naturę.

Ta rzeźba, która góruje nad Flo­
rencją, jej białe marmurowe echo z 
placu Signoria i pierwowzór z Akade­
mii są symbolem miasta Medyceuszów. 
Symbolem wiecznej młodości i niepo­
koju ostatecznego zwycięstwa.

Kopuła Odrodzenia wzniesiona po­
nad gotyckie unerwienie kościoła Mat­
ki Boskiej Kwietnej jest kwietnym kie­
lichem nowego stylu i nieba — pod 
tym niebem wieczyście błękitnym.

Lecz świątynia o konstrukcji niby 
cięty kryształ górski lub fioletowy a-

Fra Angelico ZWIASTOWANIE

wprost na rozszerzenie i pogłębienie re- zakonnik wyraźnie wyłączający się od
-iąiL

Sztuka sakralna była wyznaniem 
wiary, pomocą ale i propagandą w 
najlepszym tego słowa znaczeniu.

W swoim przemówieniu Pius XII za-

świata-

prawdzie sztuki objawione i jedyne. 
Zupełne i wystarczające. I nie pragnie­
my oglądać innego.

.Zwiastowanie“ w poszumie skrzydeł 
i barwach, które zrodzdy się z kw.tną- 
cych drzew, dotknęły ziemi i służą du­
chom rajskim. I Anioł ze „Zwiastowa­
nia“ głosi radcsną nowinę Maryi, ogro­
dom, krużgankom klasztornym, turka- 
wkom w klatkach i szarym gołębiom. 
Polom i wzgórzom Toskanii i Florencji, 
którą tak umiłował malarz.

„Bądź wesół, jeśli tego pragn esz, 
ponieważ jutro nie jest pewne“ — tak 
śpiewał Lorenzo Med ci i ludzie jego 
epoki. I te słowa przeobrażone w linię 
i kompozycję form będą najlepiej mó­
wiły c dwóch obrazach Botticellego wi­
niących w galerii Uffizzi: „Primavera“ 
i .Narodź ny Wenus“.

Radość chwili w kształtach i skłonie 
ciał, w przejrzystości świateł i barwie 
skóry nimf i chłopców-wiatrów, bogiń 
i służek. Wiotka wesołość w przepychu 
kruchych mięśni i delikatności uśmie­
chu. Smutek ukrytej i nieodwracalnej 
śimerci krąży wśród roztańczonej mło­
dości, gajów kwietnych i kwitów Pani 
Wiosny. Gotycka linia konturów ciał 
w rüchu, zwiewna i melodyjna. Głębia 
pejzaży i morza piześwituje blaskami 
Odrodzenia, lecz barwy ciał, pastelowe 
i zimne, dekoracyjne, są p eśnią innej 
epoki.

Ręce — ręce w uściskach i dotknię­
ciach budują, wznoszą, wsporniki, ro­
zety i ostrołuki katedr.

A obok mały obrazek. Szkic i pełne 
dzieło. Malunek od niechcenia jak do­
tknięcie piórkiem. „Oszczerstwo“.

Zapowiedź sztuki „uspołecznionej“. 
Alegoria i symbolika moralności. Bez­
silna pieśń artysty.

Wśród postaci gwałtownych i prze­
rażonych oto: „podejrzenie“, „niena­
wiść“, „zazdrość“, „pokuta“, „wyrzut

wiecznym 
stwa żywego i 
dziej ludzkiego. 

Słowa Papieża:

jednocześnie najbar-

„Kto czyni rzeczy
metyst, na straży z dzwonnicą Giotta Chrystus0we, musi stać zawsze z Chry­

stusem“ będą omawiały postawę arty­
styczną średniowiecznego malarza i są 
upomnieniem dla artystów współczes­
nej sztuki „religijnej“. Od dawna bo-

jak świecą paschalną, klęczy w czer- 
w eniach, bielach i czerniach marmu- 
i owych fasady u stóp Pankratora zło- 
c.stego z mozaiki naprzeciw w Baptys- 
tenum — w której barwną opowieść 
sklepienia zapatrzony Dante odliczył z
р. erścieni kompozycji dekoracyjnej -  *oz<̂ ”  "domów Bożych 
kręgi swego poetycznego piekła.

Kopuła Odrodzenia jak powój schwy-
с. ła s ę nieba, u słońca zakwitła ponad 
ogród świątyń i ścieżek średniowie-

Anioły.
Anioły w gromadach. Tłumy Aniołów, 

które sfrunęły z ogrodów rajskich, ze
znaczył, że dzieło ̂ Beato" Angelfco jeS  wszystkich zakamarków nieba O skrzy- sumienia“ i „prawda“'. Botticelli ma-

świadectwem chrześcijań- dłach z p or pawichi papuZlct?- Ja*5°- larz Medyceusżów oskarża swych me-
je motyli z puszcz dziewiczych. W ko- cenasów.
lorach jak z emalii i mozaik wysłonecz- y j  sprawie Savanaroli otrzymuje ta- 
nionych. ką odpowiedź: „Drogi Sandro, chcesz,

Anioły modele, które mu towarzyszy- ażebym powiedział ci prawdę? Myśmy
ły, gdy malował. nie znaleźli w nim pośledniejszego

Anioły w barwach z ozdób i ilumina- grzechu śmiertelnego lub przebaczal-
cji manuskryptów. Na złotych tłach w neg0 Lecz jeśliby nie skazano na
lazurowych i purpurowych szatach. O śmierć tego proroka i jego wiernych,

. , pięknych liniach młodzieńczych twa- iucj Złupiiby nasze domy a nas samych
w em sztuka szukająca „nowych form rzy> pełnych nadziemskiego czaru. posiekał“.
i treści“ nie słuzy ^  me^moze służyć^ ku j  chociaż żyje na przełomie dwóch w  klasztorze San Marco jest cela

epok, przyjmuje zasady Odrodzenia, savanaroli. Pamiątki. Książki. Rysun-
czyni je swoimi, ale tylko dla uboga- ki ze sceną spalenia na stosie. Cela,
cenią techniki. Prawdziwe jego ideały i jak wyrzut sumień a pośród świętości
zasady są ze średn owiecza. Beato An- majunków Beato Angelico. 
gelico zachował m.łość gustu późnego patrzę z tarasu pałacu Uffizzi na 
gotyku.

Po ostat­
nich wypowiedziach „Sant‘ Uffizic“ ani 
Ronault, Chagall czy abstrakcjonista 
Menassier, twórcy „dzisiejszej“ sztuki 
religijnej nie są uznani ani wskazani 

cza. Dawid w rozkwitłych mięśniach jako przedstawiciele artystycznej eks- 
jak drzewa lipowe, metalem rozgrza- presji wiary katolickiej, 
nych piersiach, nagi stoi na wzgórzu papież w swej mowie nie pominął tej
nad Arno zmysłowy i pogański. sprawy, tym bardziej, że Angelico two- . . . . „ .

W południa, zapach lip mocny jak rzył na przełomie Średniowiecza i Od- wtarza stale i wielokrotnie. W m - 
pachnidło lub napar z suszonych kwia- rodzenia — „Angelico — mówił Ojciec tw:e Przesuwa jak ziarnka i o z  n . . 
tów rzeźwi chłodną falę rzeki lub usy- św. -  był gotowy i otwarty w przyj- z

Obfitość smaku,
Architektura pięciokątna. 
Łupina pęka, wypadają ziarna

pia u schodów romańskiej fasady ko- mowaniu nowych prądów odnawiają- 
ścioła San Miniato. Fasady rozbielonej cych sztukę, starając się jednak o za- 
w błyskach marmurów, perłowych ni- chowanie tradycji religijnej w osta- 
by srebrzyste lustra, skąd ujrzysz całe tecznych rozwiązaniach wychowaw- 
miasto w miodnym zachodzie słońca, czych i etycznych.“ 
miasto jak rozłupany owoc granatu: j  dalej: „Jeśli jednak język artystycz-

Skarbiec strzeżony, komory ułów, ny zrówna się w swoich słowach i ryt-
m e z fałszywymi duchami, pustymi i 
mętnymi, to znaczy zdeformuje rysunek 
Stworzyć ela i zamiast wznieść ducha 

Ziarna o barwie krwi w szczelinach ku szlachetnym uczuciom, podnieci
lazuru najbardz;ej wulgarne namiętności, 

Złote krople na misach znajdzie u niektórych echo i poklask,
z emaliowanego brązu, jedynie tylko w sile nowości, która nie 

I niebo jest zawsze śródziemnomor- jest zawsze wartością i w drobnej czę- 
skie, bezchmurne, błękitne lub niebie- ści rzeczywistą, którą posiada każda 
skie. Tylko ten zapach rozkwitłych lip, wypowiedź; taka sztuka sama się po- 
nieogarnięty, zbłąka się we włosy ką- niżą i wypiera pierwotnego i zasadni- 
piącej się nad rzeką dziewczyny, wpad- czego swego oblicza, i nie będz e ani 
nie bezsilny chłód gotyckiej świą- powszechną ani wieczną, jakim jest 
tyni i osiada w szczelinach krwistych duch ludzki, do którego się odwołuje . 
witraży jak w tęczowej ampułce — lub Tyle Papież 0 obowiązkach i nieza- 
będziesz go niósł ze sobą pod cieniem ieżności sztuki, którą nazywa „wypo- 
alei jak wspomnienie matczynych iąk wjedzią estetyczną ducha ludzkiego“, 
gotujących herbatę z kwiatu lipowego. Wę na wystawę> mi€Szam się z tłu­

mem i szukam w postaciach obrazów 
*  Fra Angelica bytów malarskich, kolo-

, , . , . , . . rowych, które nie są ludźmi ani Anio-
Tłumy. Słychać języki z całego^świa- jami wypatruję wizerunków wiecznie

żywych, nie muzealnych; wartości, któ­
re po wiekach znowu rozniecą ducha 
wiary.

plac Signoria w blaskach słońca, na 
płytach kamiennych, w pyle nóg tury- 

„Zwiastowanie“. Temat, który po- stów, czerwone marmurowe koło.
Wspomnienie. Echo cierpienia. Tu spa­
lono Savanarolę.

Ten krążek, jak krwawnik w pleście- 
„Zwiastowanie“ Beato Angélico to mu placu, migoce lazurem nieba Flo- 

suma wszystkich Zwiastowań, które rencji i błękitem z obrazów Beato An- 
tworzyli artyści. gelico.

Nieziemskie i żywe. W łasce Bożej i Jan Laterański

ta. Gdzie jesteśmy? Wieża Babel, czy 
świątynia Boga Jedynego? 

Sanktuarium Świętego!
Czy sanktuarium sztuki?
Beato Angelico. Klasztor św. Marka. 

Wielka wystawa obrazów Fra Angelico 
zebranych z całego świata. Pięćset- Nie należy do szkoły mistyków. Nie
na rocznica śmierci wielkiego malarza m0żna go porównać do Cimabue czy 
i szczęśliwego braciszka. A obok sal Berlmghieri, malarzy, którzy są głęb- 
muzealnych wystawy, „chiostro“ i bardziej surowsi i narzucają wyraź- 
klasztor z dziesiątkiem cel. ny mistycyzm form i linii. Angelico

W klasztorze nikt nie mieszka. zbyt wiele daje życia i radości swoim 
Zakonnicy odeszli. Ludzi nie potrze- feriom rajskim, ażeby wydawały się 

ba. Pozostały cele i freski. Malunki Be- oderwane od ziemi. Sztuka jego służy 
ato Angelico. Jedyne i wszechobecne Bogu, ale i służy zakonowi. Gdy pa- 
życie i świętość. trzę na wielki fresk „Ukrzyżowanie“,

Sztuka żywa. myślę, że święty Dominik stojący pod
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Fra Angelico UCIECZKA DO EGIPTU
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Nad Sekwaną, o której niegdyś Ko­
chanowski mówił w swoich łacińskich 
wierszach, że jest błękitna, a która dziś 
jest raczej szara ze srebrnymi odbłys- 
kami, wyspa św. Ludwika, króla Fran­
cji, patrzy na Paryż setkami wielkich 
staroświeckich okien swoich starych 
domów. Każdy z nich ma swoją tabli­
cę niby herb rodu, z wyszczególnie­
niem sławnych lub znanych mieszkań­
ców, oraz krótką historię samego do­
mu, zaczynającą się przeważnie cd 
XVII wieku.

Wśród tych domów jest jeden z na­
pisem „Biblioteka Polska“, no i oczy­
wiście z tablicą francuską. W tym 
gmachu otwarto „Bibliotekę Polską“ 
we wrześniu 1854 r., lecz istniała już 
o wiele wcześniej, zarówno jak Towarzy­
stwo Historyczno-Literackie. To cen­
trum polskości w Paryżu, chociaż sro­
dze zdewastowane przez Niemców pod­
czas okupacji, pozostało zawsze pełne 
życia i inicjatywy. W tym roku za-

M A R Y A  K A S T E R S K A

P O R T R E T Y  MI CKI EWI CZA
W y staw a w  Bibliotece Polskiej w  P ary żu

„Dzieciństwo sielskie i anielskie“, „Mło­
dość górna i chmurna“ i „Wiek męski, 
wiek klęski“.

Pierwszy rozdział księgi żywota Mic­
kiewicza jest dziwnie zaciszny i swoj­
ski. Wieje od niego zapachem pól i la­
sów, atmosferą prawdziwej wsi pol­
skiej, wsi „Pana Tadeusza“, co nie zna­
ła jeszcze „kołchozów“, choć znała już 
ucisk i grabieże rosyjskie. Oto kaplicz­
ka w Tuhanowiczach, akwarela z al­
bumu Heleny Mickiewicz, park w Tu-
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Litografia według rysunku Lelewela. Paryż 1827.
wdzięczamy mu piękną wystawę Mic­
kiewiczowską, na której umiejętnie 
zgrupowano olbrzymią ilość pamiątek 
drogich każdemu sercu polskiemu. Wy­
stawa nosi tytuł: „Portrety Mickiewi­
cza“, lecz właściwie jest to historia ży­
cia i dzieł poety. Podzielono ją na 
trzy główne „rozdziały“ : „Kraj lat 
dziecinnych“, „Między Wschodem a 
Zachodem“ i „Lata paryskie“. Mimo 
woli przypomina się podział uczyniony 
niegdyś przez samego Mickiewicza:

hanowiczach. Wyczuwa się za nim du­
ży dwór biały, gościnny, przyjazny. 
Oto liść z altany Mickiewicza w Tuha­
nowiczach, jak uschły listek z ballady 
o dudarzu, albo z „Dziadów“. I  oto 
Świteź szaro-błękitna, tajemnicza. I 
oto wreszcie zaklęta księżniczka tego 
kraju marzeń — Maryla Wereszcza- 
kówna. Miniatura przedstawia młodą 
dziewczynę w białej sukni z modnym 
wówczas krótkim stanem, który tak 
bardzo wysmuklał postacie ówczesnych

kobiet. Może twarz nie tak piękna, ale 
nawet na tej miniaturze ciekawa. Ma 
w sobie coś zagadkowego. Natura bez 
wątpienia skomplikowana, bardzo ko­
bieca.

A Mickiewicz tej samej epoki? Ow­
szem, jest tu również. Bardzo młoda, 
prawie chłopięca jeszcze głowa, o mięk­
kim, łagodnym owalu twarzy. Tylko w 
oczach jest już coś z tego, co miał 
„cierpieć za miliony“, jest już jakby 
przeczucie własnej doli i wielkiej rn sji 
duchowej swego życia.

Jeśli chodzi o wyraz z okresu decydu­
jącego w życiu Mickiewicza, to chyba 
nic lepiej i mocniej uwypuklić go nie 
zdoła, jak jego portret z lat petersbur­
skich a raczej po-petersburskich. To 
już Konrad Wallenrod i Konrad z 
„Dziadów“. „Hic obiit Gustayus, natus 
est Conradus“. Ostre rysy wychudłej 
twarzy, wyraz bolesny i trochę szyder- 
ski, w głębi oczu patrzących bystro 
czai się wyzwanie. Nie wyzwanie z 
„Ody do Młodości“, lecz wyzwanie z 
celi Konrada z „Dziadów“. Rok 1830 
już bliski. Mickiewicz stoi między 
Wschodem a Zachodem

Właściwie Wschód moskiewski z tej 
pierwszej połowy XIX wieku ma w so­
bie dużo z Zachodu. Arystokracja, in­
teligencja błyszczały polorem francus­
kim," włoskim lub angielskim. Jednak 
symbolem tej epoki był niejako Ale­
ksander I, wychowanek sentymental­
nego La Harpe‘a, i dzikiego, okrutne­
go Arakczejewa, nie mówiąc już o Ka­
tarzynie n .  Przez całe życie walczył 
sam z sobą, zdolny do idealizmu, ale 
i do okrucieństwa, którego ukryć nie 
mogły pozory cnotliwości.

Ale Mickiewicz w Rosji miał też swo­
je „drugie“ oblicze urodziwego i ele­
ganckiego młodzieńca, ulubieńca lite­
rackich salonów moskiewskich. Takim 
go przedstawił na swoim obrazie znany 
malarz rosyjski, Miasojedow. Zdaje 
się, że sporo Rosjan dostrzegało poza 
wykwintną sylwetką modnego poety i 
tragiczną postać Konrada. Przynajm- 
n'ej odczuwa się to w „portrecie“ Mic­
kiewicza (duchowym), jaki skreśliła 
piękna księżna Zenojda Wołkońska. 
Takie portrety-opisy były bardzo mod­
ne jeszcze i w początkach XIX wieku.

Z tego Wschodu rosyjskiego Mickie­
wicz przenosi się na Zachód, do Nie­
miec, gdzie króluje olimpijski Goethe, 
gdzie wykłada swą filozofię Hegel, a 
potem jedzie do Włoch, do Rzymu. No­
wy skok w nieznane, chociaż znane 
teoretycznie. Zachód z kolei przema­
wia do Mickiewicza całym bogactwem 
swej przeszłości i teraźniejszości. Rok

1830, podróż w Poznańskie, gorzkie 
dni w Dreźnie i nareszcie przyjazd do 
Paryża, już na zawsze.

Paryskich potretów Mickiewicza ma­
my wiele, nawet bardzo wiele, z rozmai­
tych okresów. Mam,y też i dagerotypy 
i nawet fotografie. Pierwsze dageroty­
py są z 1842 roku. Mickiewicz wygląda 
na nich już prawie tak, jak zwykliśmy 
go widzieć w starszym wieku. Widać, 
że życie zaciążyło nad nim mocno, że 
dużo przeżył i przebolał. Właściwie 
największe wrażenie robią fotografie 
Szwajcera z 1853 i 1855 roku, ostatnia 
robiona w sierpniu 1855 roku, zatem 
na krótko przed wyjazdem Mickiewi­
cza na Wschód. Jeśli wielki rzeźbiarz 
paryski, Antoni Bourdelle znał te osta­
tnie fotografie Mickiewicza, to łatwo 
zrozumieć, że chodząc po swoim ate­
lier w podnieceniu mówił do Kazimie­
rza Woźnickiego:

„Ja Mickiewicza widzę zawsze ja­
ko pielgrzyma... pielgrzyma Ideału.“

Życie wyrzeźbiło już skończenie 
twarz proroka, pielgrzyma Ideału. Jest 
niezmiernie bolesna, ale natchniona. 
Szron siwizny przyprószył włosy, lecz 
pozostały bujne i obfite, jak za mło­
dych lat. W smutnych oczach świeci 
wiara w przyszłość mimo wszystko. 
Contra spem spero.

Mickiewicz wracał na Wschód, który 
miał go tym razem zabić. Ostatni por­
tret... pośmiertny i krótka depesza 
Służalskiego o śmierci poety z dnia 27 
listopada 1855 roku. Zamyka się księ­
ga ziemskiego życia. Ale otwiera się ta 
druga: księga sławy i pamięci.

Organizatorzy wystawy nie zapom­
nieli o ramach portretów Mickiewicza, 
a także o odpowiednim tle. Ramami i 
tłem zarazem są tu tysiące pamiątek i 
szczegółów, wśród których portrety na- 
bierają życia i blasku. Mnóstwo wyda­
wnictw poezji Mickiewicza, a niektóre 
rzadkie i ciekawe bardzo, jak np. „Kon­
rad Wallenrod“ z piękną grawiurą 
Krzyżaka „w szyszaku i zbroi“ na pier­
wszej karcie. A pod tytułem poniżej: 

Drukiem Karola Kraya 
Petersburg 1828.

Z tego samego roku mamy poznańskie 
wydanie poezji Mickiewicza.

Bardzo ciekawie przedstawia się tak­
że kolekcja najrozmaitszych tłuma­
czeń poezji Mickiewicza na liczne obce 
języki. Jest ich spora ilość, niektóre 
ładne i ozdobne. Są rosyjskie, czeskie, 
niemieckie, angielskie, włoskie, serb­
skie etc. Są dawne o pożółkłych od 
starości kartach, są nowsze i z naszych 
ostatnich czasów. Wszystkie zdają się 
świadczyć, że pośmiertna sława Mic-

W ROKU MICKIEWICZOWSKIM  Cenną pamiątką jest paszport Mic-
--------------------------------------------------- -- ' kiewicza, wydany mu na podróż do

Szwajcarii. Czytamy w nim, że Mickie­
wicz jest profesorem w College de 
France, wzrostu 1.70 m, włosy szpako­
wate, oczy szare, czoło okrągłe, broda 
szpakowata, brwi kasztanowate, pod­
bródek okrągły, nos mały(?), twarz 
owalna, cera jasna. Paszport wydany 
jest „W Imieniu Króla“ Ludwika-Fili- 
pa.

Przedmioty, dokumenty przemawia­
ją do nas jak potrety. I dlatego jedne 
dopełniają i podkreślają drugie. Czuje 
s;ę w dobraniu i umieszczeniu ich nie 
tylko niezwykłą erudycję i ogrom pra­
cy organizatorów, ale i ich serdeczny 
kult dla Mickiewicza, którego życie 
znają niemal dzień po dniu. Coś z te­
go kultu udziela się i zwiedzającym 
wystawę, zarówno Polakom, jak Fran­
cuzom. A gdyby Mickiewicz, który znał 
dobrze za życia ten stary dom, wszedł 
dziś do „Biblioteki Polskiej“, na pewno 
poczułby się u siebie.

Marya Kasterska

kiewicza trwa, jak trwała. Przewidział 
to zresztą sam poeta wcześnie, bo w 
w erszyku do Franciszka Grzymały z 
1833 roku mówi:
Świeci się pomnik mój nad szkłanny 

Puław dach,
Przetrwa Kościuszki grób i Paców

w Wilnie gmach, 
Ni go łotr Wirtemberg bombami

mocen zbić,
Ni podły Austriak niemiecką sztuką

zryć.
Echo Horacjuszowskiego „Exegi mo- 

numentum“, ale na sposób czysto pol­
ski.
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Paszport Mickiewicza na przejazd do Szwajcarii, wydany w Paryżu
w maju 1845 r.
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S Z W A J C A R S K I E  W ĘD R Ó W K I
Podróżując po starych kantonach 

widzi się lud do wiary swej przywiąza­
ny i z niej dumny, jak mało gdzie 
dziś w zachodniej Europie.

Setka młodych ludzi, którzy zjechali 
się z kilkudziesięciu krajów we Fltieli, 
byli też właściwie pielgrzymami, choć 
wielu z nich jadąc tam nie wiedziało 
właściwie, że m. in. jadą oddać hołd 
Świętemu. Ich głównym celem był 
zjazd Międzynarodowego Ruchu stu­
dentów katolickich „Pax Romana“. 
Zjazdy takie odbywają się co roku w 
innym kraju dla załatwienia niezbęd­
nych spraw organizacyjnych, dla prze­
dyskutowania określonych zagadnień 
ideowych i dla przygotowania świato­
wego kongresu całej organizacji (stu­
dentów i absolwentów łącznie), odby­
wającego się raz na trzy lata. Trzeba 
przyznać, że gospodarze, tj. szwajcar­
ska federacja studentów katolickich, 
wybrali najlepsze miejsce, jakie można 
sobie wyobrazić na zjazd „Pax Romar 
na“, poświęcony zagadnieniom uniwer­
sytetu jako narzędzia współpracy mię­
dzynarodowej. Intercessor pacis był 
wciąż obecny duchem przy obradach 
(o co dbali gospodarze) i pozyskał so­
bie niejednego entuzjastę. Mając za 
oknami Alpy, strumienie górskie i ka­
plice św. Mikołaja, studenci z różnych 
stron świata zawzięcie radzili nad tym, 
jak odrodzić uniwersytet i przystoso­
wać go do potrzeb duchowych nowo­
czesnego człowieka. Radzili też nad 
praktycznymi problemami studentów 
kolonialnych i studentów - uchodźców, 
rozważali sposoby zacieśnienia współ­
pracy kulturalnej i społecznej, oraz 
osobistych kontaktów między studen­
tami różnych krajów i kontynentów, 
zawiązywali nowe przyjaźnie. Przega­
dane dnie, nieprzespane noce, wspólne 
Msze i komplety, wywieziony zapas 
wspomnień, dyrektyw, pomysłów i e- 
nergii do wytężonej pracy dla poszcze­
gólnych organizacji na najbliższy rok. 
A potem pożegnanie z bratem Klau­
sem i ostatni raz w dół ku jezioru, i 
wyjazd do Lucerny na uroczystą sesję 
końcową zjazdu w sali parlamentu 
kantonalnego (czytaj: w ratuszu). 
Przemówienia, muzyka, lampka wina, 
ostatni uścisk rąk i znowu w drogę 
czas...

Droga prowadzi statkiem z Lucerny 
przez jeziora Czterech Kantonów do 
serca historycznej Szwajcarii. Towa­
rzyszem jest Polak, świeżo wybrany 
wiceprezes „Pax Romana“, stale 
mieszkający w Szwajcarii. Korzystam 
z okazji wtajemniczenia w arkana 
szwajcarskiej polityki i ustroju. O

ustroju szwajcarskim uczono nas kie­
dyś w szkole, ze względu na jego od­
rębność od innych, ale rzeczy te już 
dawno wyleciały z głowy, a zresztą 
przedstawiają się one zupełnie inaczej, 
gdy się patrzy własnymi oczyma na 
kraj, do którego się odnoszą.

Podstawą demokracji szwajcarskiej 
jest najmniejsza jednostka terytorial­
na — gmina, bo już na jej stopniu ist­
nieje rozległy samorząd, łącznie z pra­
wem ustalania i poboru podatków, z 
komisją szkolną i wydziałem robót pu­
blicznych. Z kolei 22 kantony są zupeł­
nie samodzielne administracyjnie, u- 
kładają własne programy szkolne (w 
Szwajcarii nie ma bowiem centralnego 
ministerstwa oświaty). Każdy kanton 
ma swój rząd kantonalny (Staatsrat) 
i parlament (Grossrat). W niektórych 
małych kantonach istnieją zgromadze­
nia ludowe (Landsgemeinde), które 
zbierają się raz w reku i zatwierdzają 
prawa przez publiczne wspólne głoso­
wanie. Władza centralna skupiona jest 
w ręku dwuizbowego parlamentu: iz­
ba niższa (Nationalrat), wybierana 
przez wszystkich obywateli płci męs­
kiej, stosunkowo do liczby mieszkańców 
w kantonach, oraz izba wyższa (Staa- 
tenrat), w której zasiada po dwu de­
legatów z każdego kantonu, wybiera­
nych przez parlamenty kantonalne, a 
w kantonach mniejszych przez głoso­
wanie ludowe. Egzekutywę stanowi 
rząd federalny (Bundesrat), składają­
cy się z siedmiu członków, wybiera­
nych — każdy z osobna — przez obie 
izby parlamentu łącznie. Prezydent 
wybierany jest na rok spośród człon­
ków rządu.

Ważną rolę w ustroju szwajcarskim 
stanowi instytucja referendum ludo­
wego, które odbywa się na trzech stop­
niach: gminy, kantonu i federalnym. 
Wszelkie uchwały parlamenta, jeśli 
zmieniają na jakimś punkcie konsty­
tucję kantonalną, czy federalną, pod­
padają pod referendum. Stąd trudność 
udzielenia głosu kobietom (bo musia­
łaby się na to zgodzić większość męż­
czyzn), czy też zniesienia ograniczeń 
katolików (bo dla większości zwykłych 
obywateli katolicyzm wciąż wydaje się 
niebezpieczeństwem dla demokracji). 
Także uchwały, które nie zmieniają 
konstytucji, mogą podpaść pod refe­
rendum ludowe, jeśli pewna ilość oby­
wateli się tego domaga (50.000 na stop­
niu federalnym).

Rząd szwajcarski jest koalicją trzech 
partii tzw. mieszczańskich, które współ­
pracują z sobą od lat. Są to: partia 
radykalna (Freisinnige Partei), podob-

iiie jfcus. iiŁuiuitóKa. pttrua raayKaina 
mocno laicystyczna, lecz mniej agre­
sywnie antyklerykalna; katolicka par­
tia konserwatywna; oraz partia rze- 
nreślników i chłopów. W łagodnej opo­
zycji do rządu pozostaje obecnie par­

tam Tell miał wyskoczyć z łodzi po za­
biciu Gesslera i ukryć się na zalesio­
nym zboczu. Nagle góry się rozstępują: 
dolina i koniec jeziora. Niedaleko Alt- 
dorf, typowe stare miasteczko szwaj­
carskie z wielkim pomnikiem Telia,

Relikwie św. Mikołaja z Fliie
tia socjalistyczna, zresztą umiarkowa­
na, związana silnie ze związkami za­
wodowymi. W czasie wojny i po wojnie 
do niedawna partia ta  brała udział w 
rządzie, ale wycofała się, gdy socjali­
styczny minister (w Bundesrat) skarbu 
został pobity w referendum, dotyczą­
cym, projektowanej przez niego ustawy 
skarbowej. Pozostałe partie są niewiel­
kie i również nie wchodzą w skład rzą­
du: bardzo mała partia liberalna, dzia­
łająca tylko w Szwajcarii francuskiej; 
Alliance des Independents, która wcale 
nie jest niezależna, lecz stworzona zo­
stała przez magnata kapitalistycznego 
z Zurychu dla popierania jego polityki 
finansowej; wreszcie partia komuni­
styczna, bez wpływu na polityczne ży­
cie kraju: posiada jedynie 4 deputo­
wanych w izbie niższej i żadnego w 
wyższej.

Tak to rozmawiamy o bieżących 
sprawach tego kraju, gdy tymczasem 
nasz statek, wypełniony różnojęzycz­
nym tłumem, wśród którego wybija 
się wycieczka starych Niemek, brnie 
coraz dalej w przeszłość. Zostawiamy 
po lewej stronie masyw Rigi, przepły­
wamy obok przycupniętych do skał, 
często zupełnie odciętych od własnego 
brzegu, rybackich wiosek. W pewnej 
chwili mijamy Schillerfels, naturalny 
pomnik, wyryty w sterczącej z jeziora 
skale na cześć niemieckiego poety, 
który opiewał wolność. Wielu twórców 
podejmowało historię helweckiego Kra­
kusa (jeśli można Gesslera przyrów­
nać do smoka), ale — nie licząc Rossi­
niego — jeden Schiller tylko go unie­
śmiertelnił. Schillerfels ’ jest jakby 
bramą wjazdową do kraju Telia. Hi­
storia miesza się z legendą. Na prawo 
zostawiamy historyczne Riitli, gdzie 
powstańcy przysięgli, że „zginą lub 
zwyciężą“, potem znów po lewej Tells- 
platte z pamiątkową kapliczką: to

przy budowie którego dobre chęci i 
patriotyczny żar stanowczo większą 
odegrały rolę niż artystyczny smak. 
Wreszcie Schwyz, stolica najstarszego 
kantonu, od którego kraj wziął swą na­
zwę. Schwyz niewiele się zmienił chyba 
od tych pamiętnych dni, a na pewno 
się nie rozrósł. Właściwie miasteczko 
składa się tylko z rynku i paru wylo­
towych ulic. Jest także tramwaj, który 
łączy je z oddaloną o parę kilometrów 
stacją kolejową. W Schwyzu znajduje 
s ę muzeum-pomnik, niezbyt dawno 
zbudowany, w którym przechowywane 
są karty związkowe kantonów i cho- 
lągwie. Już w pierwszej połowie XIII 
wieku zaczynają się wolnościowe listy 
od cesarzy i królów. Specjalne miejsce 
ma pamiętna karta związkowa Schwy­
zu, Uri i Unterwalden z 1. 8. 1291. Po­
tem cała seria dalszych. Zwiększa się 
ilość pieczęci na starych pergaminach, 
w miarę jak przyłączają się nowe okrę­
gi. Jest i traktat z pierwszymi miasta­
mi francuskimi zawarty dzięki św. Mi­
kołajowi z Fliie. Są też zwycięskie 
sztandary spod Morgarten z roku 1315, 
spod Sempach z roku 1389, z wojny 
burgnndzkiej, nawet z wojen napoleoń­
skich. Tutaj zaczyna się najlepiej ro­
zumieć te dziwne ustrojowe fakty, któ­
re dyskutowaliśmy na jeziorze. Wy­
chodzi się pod wrażeniem historii, ze­
psutym trochę przez ohydne malowi­
dła ścienne, z wątpliwym efektem u- 
piększające muzeum w środku i na ze­
wnątrz.

Następnym celem naszej wędrówki 
jest opactwo benedyktyńskie w Einsie- 
deln, słynny cel pielgrzymek do cudow­
nej czarnej statuy Matki Bożej Pustel­
ników. Opactwo pochodzi z X wieku i 
pierwotnie było w stylu romańskim, ale 
po pięciu różnych pożarach otrzymało 
swą dzisiejszą barokową postać w 
pierwszej połowie XVIII wieku. Wspa­

niałość i piękno tej świątyni zadziwiają 
„przybysza z północy“. Pobyt w Anglii, 
gdzie barok ceni się nisko, przyzwy­
czaił mnie do traktowania tego stylu 
pogardliwie jako zlepku gipsowych de­
koracji nasadzonych na schyłkową fazę 
renesansu. Einsiedeln, jak i później su­
rowsze opactwo w Weis i inne okazy 
baroku w Austrii, ukazało mi powtór­
nie piękno tego stylu. Einsiedeln jest 
jednym z największych opactw zbudo­
wanych wedle regularnego planu i mo­
że być pod tym względem porównywa­
ne z Escorialem. W budowie pięcionar 
wowegO' kościoła rozwiązano bardzo 
szczęśliwie problemy przestrzeni, osią­
gając symfonię form i barw. Może tra­
ci na tym nieco Czarna Madonna, bo 
monumentalny ogrom i przepych roz­
prasza pielgrzyma. Ale ukryty w stal­
lach chór mnichów (a dwustu ich liczy 
sobie dziś opactwo) prowadzi wiernych 
niezawodnie gregoriańską nutą od 
wspaniałych form kamienia ku wspa­
nialszym treściom ducha.

Następnego dnia czas pokłonić się 
polskim cieniom w Rapperswilu. Mam 
na myśli cienie polskiego muzeum, za­
łożonego w roku 1870 staraniem hr. 
Platera i szwajcarskich przyjaciół Pol­
ski, a straconego niedawno w tak nie­
szczęśliwych okolicznościach. Idziemy 
zobaczyć to, co zostało. Nie trudno tra ­
fić. Zamek panuje nad miastem i nad 
połacią zurychskiego jeziora. Na ze­
wnątrz w parku wciąż stoi polski pom­
nik ufundowany przez Platera — ko­
lumna z orłem na szczycie. Wchodzimy 
do środka. Z dziedzińca widać kamien­
nego orła, przyczepionego do jednej z 
baszt. W zamku zaimprowizowano te­
raz muzeum zamków. Modele, wykresy, 
fotografie zamków z szeregu krajów; z 
Polski nie ma nic. Jednak na miejsce 
dawnego muzeum polskiego staraniem 
Polonii szwajcarskiej otwarto w ub. 
roku jedną salę poświęconą polskim 
sprawom. Znajdują się tu dokumenty 
związane z powstaniem dawnego mu­
zeum i jego historią (to zdaje się oca­
lało z dawnych zbiorów, bo nie kwa­
piono się tego wywieźć; ale mała pocie­
cha z historii muzeum, skoro nie ma 
muzeum). Znajdujemy następnie wy­
cinki z gazet i materiały ilustrowane 
dotyczące Wielkiej Emigracji i po­
wstań, widoki z Polski (obrazy, rysunki 
i fotografie), ryciny historyczne, re­
produkcje Stryjeńskiej, strojów ludo­
wych itp., wreszcie gablotka pamiątek 
po dywizji polskiej, internowanej w 
Szwajcarii podczas ostatniej wojny. 
Należy się pełne uznanie osobom, któ­
re dołożyły starań o to, by „polski 
Rapperswil“ zupełnie nie zniknął. Ale 
z drugiej strony trzeba stwierdzić, że 
nie wszystkie z wystawionych obiektów 
są warte tego, że niejedno można by 
tam ulepszyć. A może dałoby się pod­
jąć ambitną próbę stopniowej rozbu­
dowy i założenia na nowo dawnego 
Rapperswilu“? Nie ma dziś magnatów,

mogących fundować muzea czy kupo­
wać wyspy za dochody z... majątków 
na Ukrainie, więc musiałaby to być ini­
cjatywa społeczna. A podjąć ją warto. 
Gdyby Stróże polskich interesów w 
Rapperswilu zwrócili się z tą myślą do 
emigracji, przekonalibyśmy się, czy 
stać Polaków na popieranie akcji ob­
liczonych na dłuższą metę, czy też 
przemyślność i ofiarność nasza ograni­
cza się tylko do przedsięwzięć doraź­
nych i nietrwałych.

Z takimi myślami, ale podniesieni 
na duchu opuszczaliśmy Rapperswil. 
Rozchodziły się nasze drogi. Mój towa­
rzysz wracał do siebie, ja wykręcałem 
na wschód. Wędrówki szwajcarskie do­
biegły końca. Wkrótce mój pociąg 
przeciął cieniutką wstążeczkę górnego 
Renu, wpadł na dolinę Liechtensteinu 
(szwajcarskiego „satelity“) i prześliz­
nąwszy się obok pękatych zarysów 
zamku w Vaduz zagłębił się w góry 
austriackiego Tyrolu. Ale — jak już 
ktoś gdzieś kiedyś powiedział — to już 
jest zupełnie inna historia.

Bolesław Taborski
P.S. Od czasu, gdy artykuł powyższy 

został napisany zaszły wydarzenia, 
które pozwalają mieć nadzieję, że mu­
zeum w Rapperswilu odrodzi się na 
większą skalę. Gmina rappersw.lska 
zgodziła się na pomoc założenia muze-

Rapperswil — Zamek

um, które będzie obejmowało szereg 
sal. Jedną z nich urządzić ma swymi 
zbiorami Instytut Historyczny im. gen. 
Sikorskiego w Londynie. Większej ilo­
ści eksponatów ma dostarczyć muzeum 
instytutu w Banknock w Szkocji. Na­
leży mieć nadzieję, że odrodzone muze­
um rapperswilskie będzie godną i 
trwałą kontynuacją cennej inicjatywy 
naszych przodków, b , T.
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ZARAZA W GRENADZIE?
Zadaniem krytyki literackiej jest 

wskazywanie dróg, którymi powinna 
krcczyć literatura. Czy krytyka w Pol­
sce ludowej spełnia to zadanie? J. Put­
rament w „Przeglądzie Kulturalnym“ 
i S. Żółkiewski w „Nowych Drogach“ 
mają pod tym względem poważne wąt­
pliwości. Są wprawdzie krytycy — mó­
wi Putrament — chcący leczyć realizm 
socjalistyczny „z różnorakich, obiek­
tywnie istniejących schorzeń“, inni 
wszakże próbują urobić temu realizmo­
wi „odpowiednio negatywną opinię“ i 
zastąpić go „jakimś realizmem w ogóle, 
bezprzymiotnikowym i pozahistorycz- 
nym“, skąd już krok tylko do przyję­
cia „burżuazyjnej koncepcji sztuki, 
koncepcji czegoś nowego za wszelką 
cenę“. Krytyka w Polsce przeżywa nie­
bezpieczny okres „burżuazyjnej recydy­
wy“. Pierwsze stadium tej recydywy — 
to uderzanie w pisarzy posłusznych na­
kazom partii, pragnących wyrwać się 
z „burżuazyjno - inteligenckiej otoczki“ 
i włączyć w nurt współczesności. Pod­
kreśla s;ę i wyolbrzymia słabe strony 
dzieł tych pisarzy, przemilcza zaś wszy­
stko, co jest w ich dziełach dodatnie. 
Drugie stadium polega na wskazywa­
niu pisarzom wzorów pozytywnych w 
postaci utworów obcych ludowo-demo­
kratycznej rzeczywistości, jak np. nie­
dawno wydany tom nowel Jerzego Sza­
niawskiego. W trzecim, najgroźniej­
szym stadium burżuazyjnego odchyle­
nia krytyk nie poprzestaje już na 
stwierdzeniu, że utwory socrealistyczne 
są słabe, lecz dowodzi, że słabe być 
muszą. Odmawia on wszelkiej wartości 
dorobkowi literackiemu ostatniego pię­
ciolecia, przeciwstawiając mu pierwsze 
pięciolecie powojenne jako „epokę rze­
komego rozkwitu naszej literatury“.

ODSZCZEPIENCY
Jednym z odszczepleńców od zasad 

prawidłowej krytyki socrealistycznej 
jest młody krytyk Jan Błoński. Posu­
wa się on aż do upatrywania przyczyn 
upadku poezji w Polsce „w złowiesz­
czym wpływie Majakowskiego i Bronie­
wskiego“. Majakowski był, jego zda­
niem, poetą wojny domowej w Rosji, 
Broniewski zaś poetą walki rewolucyj­
nej w Polsce przedwojennej; w warun­
kach obecnych obaj oni „raczej nam 
zawadzają“. „Błoński groźny nie jest 
jako fakt sam w sobie — oświadcza 
engmatycznie Putrament — jest on, 
jak się to mówi, ciekawy jako objaw“. 
Na Błońskim jednak sprawa się nie 
kończy. Autor przytacza przykłady for- 
malistycznych recenzji innych kryty­
ków i przykłady polemik obracających 
się dokoła drobiazgów, pomijających 
zaś milczeniem „bzdurne i wrogie tezy 
polityczne“.

Krytyka nie jest wprawdzie — przy­
znaje autor — jedynym rodzajem lite­
rackim porażonym wpływami burżua­
zyjnej ideologii, gdyż nacisk tej ideolo­
gii daje się odczuwać na całym froncie 
kulturalnym, ale walkę z penetracją 
burżuazji trzeba stoczyć przede wszy­
stkim na terenie krytyki. Należy uwol­
nić pisarza Polski ludowej od przesą­
dów filozoficznych i estetycznych mi­
nionej epoki, od „mniemań, plotek 
i szeptanej kawiarnianej hierarchii 
.wartości literackich“. Zadanie to 
obciąża oczywiście partię, której rola 
kierownicza w twórczości artystycznej 
nie ulega dla autora wątpliwości. „Nie 
będę dowodził słuszności tej zasady, 
gdyż tylko zdecydowani wrogowie na­
szego ustroju mogą ją podawać w wąt­
pliwość“. Kierownictwo partyjne po­
winno nadać krytyce właściwy kieru­
nek, sprawić, aby krytyka „nie tracąc 
nic ze zdobytych ostatnio walorów, sa­
modzielności sądów, polemiczności, 
szerokiego zakresu zainteresowań — 
wyzbyła się beztroskiego stosunku do 
spraw całokształtu literatury, do spraw 
polityki.“ Eufemiczne to zdanie ozna­
cza zapewne, że krytyka ma się dosto­
sować do linii politycznej partii i prze­
ciwdziałać świadomym bądź nieświa­
domym odchyleniom od tej linii, za­
chowując jednocześnie samodzielność 
sądów. Przypomina to nieco kwadra­
turę koła.

TEORYJKA
Między poglądami Putramenta i po­

glądami żółkiewskiego istnieje całko­
wita harmonia, żółkiewski jednak 
opatruje swe uwagi obszerniejszym 
uzasadnieniem zadań krytyki literac­
kiej „z pozycji marksizmu“. I on się 
skarży na teorie krytyczne będące „wy­
razem żywych wrogich wpływów ideo­
logii burżuazyjnej na świadomość na­
szego środowiska twórczego“. Do ta­
kich teorii, niewypowiadanych wpraw­
dzie wyraźnie, lecz podawanych w za- 
woalowanej formie, należy „negowa­
nie potrzeby kierownictwa ideowo-po- 
litycznego, partyjnego w sztuce“. Zwo­
lennicy tej „teoryjki“ twierdzą, że kie-

rownictwo w sztuce przeradza się za­
wsze w komenderowanie, przekształca 
sztukę w propagandę, nie pozwala arty­
ście „mówić całej prawdy o życiu, być 
szczerym, w pełni i swobodnie wyrażać 
swoją indywidualność artystyczną". 
Kryteriami wartości artystycznej dzie­
ła są dla tych krytyków „pełnia praw­
dy, szczerość, oryginalność, rozumiane 
w oderwaniu od praktyki społecznej... 
Artysta winien wybierać temat, pro­
blem, konflikt, środowisko, bohatera, 
kierując się pasją wewnętrzną, pocią­
giem. Tylko z tak ego wyboru rzekomo 
urodzi się dzieło mądre i piękne. Hie­
rarchizacja społeczna tematów ma być 
szkodliwa i zbędna“.

Zdawałoby się, że tezy te odpowia­
dają powszechnie przyjętym poglądom 
na istotę twórczości artystycznej, lecz 
autor zwalcza je zacięcie w obszernym 
i zawiłym wywodzę, którego nie spo­
sób tu dokładnie streścić. Sprowadza 
się on do tezy, że ideowość i partyj­
ność dzieła ma niepomiernie większe 
znacznie niż oryginalność i swoboda 
wyrażania indywidualności twórczej. 
Artysta powinien walczyć o prawdę, 
ale jego prawda nie mcże być sprzecz­
na z „myśleniem materialistycznym". 
Właściwe kryteria prawdy zawiera ma­
terializm dialektyczny, wszystko co 
jest z nim niezgodne stanowi przesąd 
i fałsz reakcyjny. Wielkie dzieło mu­
si być związane z epoką i „konkretnym 
człowiekiem historycznym“ żyjącym w 
danej epoce. „Aby poznać prawdziwe­
go twórcę rzeczy ludzkich danego cza­
su, twórcę tego co nowe i co zwycięży, 
trzeba umieć dostrzec przodujących lu­
dzi danego czasu“. * Gdzie należy ich 
szukać? W życiu mas robotniczych i 
chłopskich; zasada społecznej hierar­
chizacji tematów jest zatem koniecz­
na.

Nie bardzo wprawdzie wiadomo, jak 
powiązać to rozumowanie z tezą o nie­
zbędności kierownictwa partyjnego w 
sztuce; Żółkiewski nie dopowiada 
swych złotych myśli do końca. Czy­
telnik musi przyjąć, że pisarz i kry­
tyk komunistyczny nie znają zasad 
materializmu dialektycznego, nie ro­
zumieją epoki, w której żyją ani nie 
wiedzą, gdzie szukać „ludzi przodują­
cych danego czasu“. Puszczeni samc- 
pas, schodzą zaraz na manowce here­
zji. Oświeca ich dopiero dyrektywa 
partyjna. Lecz qu's custodiat custodes 
ipsos?

ZŁO IMMANENTNE
„Obce poglądy w Polsce — skarży 

się dalej żółkiewski — przenikają wie­
lu kanałami“. Objawem zwyrodnienia 
krytyki jest pogląd, również nie wypo­
wiadany do końca, lecz dla czytelnika 
jasny, że „zło, które zwalczamy, jest 
właściwością immanentną naszego u- 
stroju“. Pogląd taki wypływa z nieroz- 
różniania zjawisk nowych będących 
wytworem budowy socjalizmu i starych 
stanowiących „nieprzezwyciężone jesz­
cze dziedzictwo kapitalizmu“. Recepta 
dla pisarza jest więc prosta. W Polsce 
istnieją pijaństwo, prostytucja i zde­
prawowanie obyczajów; pisarz nie 
może zamykać oczu na te objawy rze­
czywistości społecznej, lecz pisząc o 
nich powinien kłaść je na karb prze­
żytków ustroju kapitalistycznego, uwy­
puklając jednocześnie rolę socjalizmu 
w ich zwalczaniu. Krytyka literacka, 
zamiast zwracać na to pisarzom uwa­
gę, sama brnie w błędy i dolewa oliwy 
do ognia.

„Wypowiedzi krytyków ulegających 
wpływom ideologii burżuazyjnej nasy­
cone są propagandą eklektyzmu.“ 
Twierdzą oni, że marksizm-leninizm 
jako system jedynie intelektualny „nie 
może wystarczać dla ukształtowania 
pełnego człowieka“ i że „trzeba rzeko­
mo marksizm uzupełnić metafizyką, 
która przemawia do serca i wyobraź­
ni“. Jest to teza idealistyczna, oparta 
na założeniu, że świadomość człowieka 
kształtuje wielostronna ideologia, a 
nie byt, praktyka społeczna, „przez 
swą rewolucyjność szczególnie wycho­
wawcza“. Autor przyznaje właściwą 
rolę ideologii (nadbudowie) w kształto­
waniu świadomości ludzkiej, lecz uwa­
ża, że ideologia marksizmu-leninizmu 
zaspokaja całkowicie potrzeby ludzkiej 
natury i wszelkie jej uzupełnienia kon­
cepcjami idealistycznymi są zbędne, 
obniżając tylko poziom życia umysło­
wego Polski. Tymczasem „jesteśmy za­
lewani niekrytyczną mieszaniną nie­
spójnych tez idealistycznych i materia- 
listycznych“, wychodzących spod piór 
zwolenników eklektyzmu. Celuje w tej 
działalności „utalentowany krytyk“ A. 
Sandauer, do którego autor ma pre­
tensje za jego ocenę poezji Przybosia.

Autor polemizuje wreszcie z poglą­
dem wypaczającym walkę z dogmatyz- 
mem a głoszącym, że wszelka teoria 
jest zbędna. Zbędne są — poucza on — 
tylko teorie abstrakcyjne, co innego

natomiast teorie przekształcające tra­
dycyjny pogląd na świat, jak teoria 
marksizmu. Nie wolno wyzyskiwać 
błędnych interpretacji tej teorii dla jej 
negowania, krytyki ubogiej i wulgar­
nej metodyki badań dla odrzucenia 
samej metodologii.

APOLOGIA PIĘCIOLECIA
Przypomniawszy w ten sposub pisa­

rzom i krytykom kanony socrealizmu, 
żółkiewski przechodzi do rozprawy z 
„nihilistycznym“ stosunkiem krytyki 
do literatury minionego dziesięciolecia 
„a zwłaszcza pięciolecia". Pogląd, że 
dorobek literacki tego pięciolecia ma 
wartość znikomą, jest w Polsce po­
wszechny, dali mu osiatnio wyraz Kott 
w „Nowej Kulturze" i wspomniany już 
Błoński w „życiu L terackim“. Zada­
nie więc, którego podejmuje się autor, 
jest szczególnie trudne i niewdzięczne, 
zabiera się on jednak do niego w spo­
sób jeśli nie przekonywujący to przy­
najmniej nie pozbawiony aplombu.

Nihilizm w ocenie literatury współ­
czesnej jest, zdaniem autora, wynikiem 
uiegania wpływom burżuazyjnej ideo­
logii. Krytycy w rodzaju Błońskiego 
oceniają dorobek polskiej literatury 
powojennej z perspektywy abstrakcyj­
nych kryteriów i wymyślonej estetyki, 
zapominając, że oceniać go należy z 
punktu widzenia rewolucji kulturalnej, 
jaka odbyła się w Polsce. Istota tej re­
wolucji polega na umasowieniu kul­
tury- To umasowienie musiało pociąg­
nąć za sobą „zasadnicze przestawienie 
zwrotnicy“ w twórczości literackiej. 
Literatura oglądała życie polskie przez 
w.ele lat „z okna dworu szlacheckiego", 
obecnie spojrzała na nie po raz pierw­
szy „od strony mas ludowych“. Były 
wprawdzie w literaturze przedwojennej 
dzieła o tematyce chłopskiej lub ro­
botniczej, brakowało im jednak klaso­
wego ujęcia. „Klasowa pozycja pisarza 
— oświadcza żółkiewski — to wielka 
rzecz", ona tylko pozwala odmalować 
„centralne konflikty przodujących lu­
dzi naszej epoki“. „Polska literatura 
powojenna korzystała z „najlepszej 
szkoły mistrzów, którzy stworzyli 
„Zbójców“, „Cierpienia młodego Wer- 
thera", „Dziady“, „Czerwone i czarne“, 
„Eugeniusza Onegina". Oni uczyli, że 
trzeba ukazać konflikty przodujących 
ludzi swojej epoki“. Można mieć wpra­
wdzie wątpliwości, czy Werther, Sorel 
lub Oniegin byli „przodującymi ludź­
mi“ swej epoki, dowiadujemy się 
wszakże, że twórczość „produkcyjna“ 
jest kontynuacją w prostej linii twór­
czości wielkich poetów i pisarzy XVIII 
i XIX stulecia, dostosowaną jedynie do 
wymagań epoki, żółkiewski nie podej­
rzewa jak smutne świadectwo wysta­
wia swej epoce.

Powieść produkcyjna — oświadcza 
dalej Żółkiewski — otworzyła przed li­
teraturą nowe horyzonty. Choć ma 
ona wiele wad, nie mniej mówi „peł­
niejszą prawdę o człowieku“ niż dawna 
literatura realistyczna. Utwory socrea­
listyczne pozbawione są „politycznej 
chwiejności, niezdecydowania, niepo­
radności przeważającej w nierewolu- 
cyjnych nurtach nńędzywojennej lite­
ratury“. Istotnie, twórczość np. Struga, 
Berenta, Goetla, Dąbrowskiej razi nie­
poradnością w zestawieniu z utwora­
mi Putramenta, Konwickiego lub Cze- 
szki.

Krytyka powinna żądać od literatu­
ry, aby mówiła „całą prawdę“ o życiu 
polskim, ale powinna też wiedzieć, 
gdzie szukać tej prawdy i nie potępiać 
w czambuł pisarzy, którzy ją odnajdu­
ją w instrukcjach Centralnego Komi­
tetu.

NIEZMIENNE KRYTERIA
Rozważania obu ideologicznych agen­

tów bezpieczeństwa są interesujące z 
różnych względów. Po pierwsze, świad­
czą cne jak niewiele było potrzeba, aby 
krytyka literacka w Polsce mogła się 
odezwać głosem protestu przeciwko 
narzuconym literaturze okowom par­
tyjnym. Wystarczyło skąpe popuszcze­
nie cugli ochrzczone zwodniczym mia­
nem „odwilży“, a do głosu zaczęły do­
chodzić rozsądek i odwieczne kryteria 
wartościowania twórczości literackiej. 
Krytyka w Polsce wykazała mniej 
skłonności do konformizmu niż litera­
tura i większe poczucie odpowiedzial­
ności.

Po drugie, rozważania te są dowo­
dem bezowocności wysiłków kompartii 
zmierzających, jak się wyraża Żółkie­
wski, do „przygotowania nowego typu 
wrażliwości estetycznej“. Nie ma w 
tym nic dziwnego. Kryteria ocen dzieł 
sztuki, które politruk reżymu przypi­
suje ideologii burżuazyjnej, istniały 
przed tysiącem lat i pozostały nie­
zmienne. Według nich oceniali współ­
cześni piękno tragedii Aischylosa, bu-
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POLITYKA ZATRUDNIENIA W POLSCE
PROBLEM RAK DO PRACY I PLANY GOSPODARCZE REŻYMU

„Nowe Drogi“ (nr 6) poświęcają ob­
szerny artykuł pióra W. Daszkiewicza 
sprawie zatrudnienia w Polsce i zwią­
zanym z tym zagadnieniom. Problem 
zatrudnienia interesuje już od pewne­
go czasu władze partyjne, ponieważ, 
jak to stwierdza autor artykułu, rol­
nictwo i niektóre gałęzie wytwórczości 
przemysłowej zaczynają odczuwać brak 
rąk do pracy, ten zaś stan rzeczy po­
gorszy się niewątpliwie w najbliższych 
czterech latach, gdy na rynek wejdą 
słabe liczebnie roczniki wojenne. Plan 
sześcioletni zakładał wzrost zatrudnie­
nia poza rolnictwem o około 350.000 
csób rocznie, lecz wzrost ten postępo­
wał szybc.ej wynosząc około 400.000 
osób rocznie. W końcu roku 1954 liczba 
osób zatrudnionych poza rolnictwem 
wynosiła okcło 6 milionów czyli ponad 
54% ogółu pracującej ludności. W tym 
samym okresie przyrost ludności w 
w.eku produkcyjnym nie przekraczał 
150.000 osób rocznie. Niedobory pokry­
wano częściowo z rezerw miejskich, na 
które składały się głównie kobiety, in­
walidzi i młodzież, lecz zasadniczym 
źródłem uzupełniania braków był do­
pływ do miast ludności wiejskiej. W 
ten sposób — oświadcza autor — nie 
tylko zlikwidowano przeludnienie wsi, 
ale nawet w niektórych ośrodkach 
rolnych, zwłaszcza w PGR-ach, powstał 
brak siły roboczej.

Brak ten co prawda wydaje się po­
zorny, wŁeś polska kryje w sobie nadal 
poważne rezerwy rąk roboczych, o 
czym świadczą choćby cyfry przytacza­
ne przez autora: liczba ludności rolni­
czej przypadająca na 100 ha użytków

kolik Wergiliusza lub Boskiej Komedii 
Dantego. Epcka, wierzenia i obyczaje 
mogły uwypuklać pewne wartości dzieł 
i tuszować inne, lecz miernikiem ocen 
artystycznych nie była nigdy użytecz­
ność polityczna. Cervantes nie stworzył 
swego Don Kichota ani Goethe Fausta 
dla przypodobania się rządzącym.

ZAGADKA
Oba artykuły stanowią wreszc e za­

gadkę psychologiczną. Putrament i 
żółkiewski są zapewne szczerymi wy­
znawcami Marksa i Lenina, lecz jed­
nocześnie ludźmi nie pozbawionymi in­
teligencji. Czy nie rozumieją, że to co 
piszą zmierza do udaremnienia wysił­
ków ludzi, którzy chcą podnieść lite­
raturę w kraju z upadku, w jakim się 
znajduje? Krytykom można nałożyć 
kneble na usta, lecz czytelnik, choćby 
nim był chłop na wsi, robotnik w fa­
bryce lub traktorzysta w POM-ie, jest 
także krytykiem i n e można go zmu­
sić do czytania szmiry. Będzie on ra­
czej strzępił karty „nieporadnej i nie­
zdecydowanej“ literatury międzywo­
jennej lub uciekał dalej w przeszłość, 
do potępianej literatury „dworu szla­
checkiego“ albo romansów Mniszków­
ny i Zarzyckiej bądź co bądź lepszych 
od niemrawych wypocin Konwickiego 
lub Czeszki. Jaka jest wartość literatu­
ry obwiniętej jak bluszcz wokół partii, 
lecz pozbawionej czytelników?

Być może, że pytania te przychodziły 
na myśl obu towarzyszom partyjnym, 
lecz widocznie odpowiedzieli na nie 
zwrotem często używanym przez ich 
mocodawców — „naplewat!“.

Glossator

rolnych wynosiła, według spisu ludno­
ści z r. 1950, w województwie krakow­
skim 108,1, rzeszowskim 91,1, kieleckim 
86,5, łódzkim, 74,1, poznańskim 50,0, 
bydgoskim 47,4, gdańskim 34,7, olsz­
tyńskim 29,3, koszalińskim 27,8, szcze­
cińskim 26,1. Rolnictwo w wojewódz­
twach zachodnich stoi jednak, przy 
znacznie mniejszej liczbie ludności na 
100 ha, wyżej niż w pozostałych czę­
ściach kraju. Zwolnienie rezerw siły 
roboczej na wsi zależy od postępów 
mechanizacji uprawy rolnej, na co 
wszakże autor zdaje się zbytnio nie li­
czyć. Brak robotników w PGR-ach tłu­
maczy się złymi warunkami pracy.

Utrzymanie nadal dotychczasowego 
tempa odpływu ludności wiejskiej do 
miast odbiłoby się ujemnie na produk­
cji rolnej, na której zwiększeniu bardzo 
obecnie władzom partyjnym zależy. 
Odezwały się nawet głosy, aby ten od­
pływ nie tylko ograniczyć, lecz nawet 
zahamować całkow.c.e przy pomocy za­
rządzeń administracyjnych. Autor nie 
jest zwolennikiem reglamentacji admi­
nistracyjnej, lecz zaleca ostrożność w 
gospodarce rezerwami zatrudnienia i 
stara się ustalić źródła tych rezerw po­
za ludnością wiejską.

Jakie to są źródła? Jednym z czyn­
ników decydujących o rozmiarach za­
trudnienia jest wydajność pracy ro­
botnika; wydajność ta, według autora, 
zwiększyła się poważnie w latach 1949- 
1953: produkcja przemysłu socjali­
stycznego wzrosła w tym okresie 2,3 ra- 
za, a zatrudnienie tylko 1,5 raza, różni­
cę więc między tempem wzrostu pro­
dukcji i zatrudnienia trzeba przypisać 
wzrostowi wydajności pracy. Niemniej 
jednak wydajność ta  w zestawieniu z 
wydajnością robotnika w innych kra­
jach jest niewystarczająca.

Na niewysoki poziom wydajności wpły­
wają: niedostateczny stopień mechani­
zacji pracy w przemyśle, transporcie i 
rolnictwie oraz przerosty w zatrudnie­
niu, pokaźne zwłaszcza w administra­
cji. Wada dotychczasowych metod wal­
ki z przerostami polega na tym, że 
walkę tę toczy się „odgórnie“, nie znaj­
duje ona zrozumienia w lokalnych or­
ganizacjach partyjnych, jest nieraz 
nieskoordynowana, bezplanowa i nie­
potrzebnie drastyczna. „Zwalnia się 
kobiety w ciąży, starszych pracowni­
ków, wdowy... Niekiedy nie zapewnia 
się pracy zwalnianym robotnikom, co 
powoduje rozgoryczenie“. „Pracowni­
ków zwalnia się bez żadnego ostrzeże­
nia, bez żadnej pogawędki zachęcają­
cej ich do dalszej pracy lub zapewnia­
jącej im inną pracę“ — skarży się je­
den z robotników w Nowej Hucie. Jak 
widać, metody pozbywania się zbęd­
nych sił roboczych w gospodarce so­
cjalistycznej nie odbiegają od metod 
stosowanych w przemyśle kapitalistycz­
nym, i są nawet mniej humanitarne 
od przyjętych w Polsce przedwojennej.

Jedną z przyczyn przerostów admi­
nistracyjnych jest niechęć do pracy 
fizycznej cechująca nawet ludzi nie 
mających zbyt wysokich kwalifikacji 
do pracy umysłowej. „W prezydiach 
rad narodowych zarejestrowanych 
jest obecnie około 4.000 tzw. pracowni­
ków umysłowych wyczekujących upor­
czywie na pracę biurową, choć ponad 
50% zarejestrowanych ma tylko wy- 
irrrrfo i a ćriiHnip 4 9ic/n — zaledwie

podstawowe“. Zjawisko znane również 
na Zachodzie, gdzie robotnik pracują­
cy w górnictwie lub hutnictwie zarabia 
znacznie więcej od przeciętnego clerk‘a 
w b urze. Upowszechnienie wykształce­
nia pozbawiło pracę umysłową jej u- 
przywilejowanego charakteru.

Autor sądzi dalej, że poważną rezer­
wę siły roboczej stanowią: młodzież w 
miastach kończąca szkoły i kobiety. 
Młodzież ma jednak trudności w uzys­
kiwaniu pracy, ponieważ jest mniej 
wydajna, wymaga opieki, ma prawo do 
krótszego dnia pracy i dłuższych urlo­
pów. Pomimo to zatrudnienie młodzie­
ży wzrosło silnie w Polsce powojennej 
i wynosiło w stosunku do okresu przed­
wojennego: w przemyśle 194%, komu­
nikacji 270%, administracji i finan­
sach 246%.

Wzrosła też liczba pracujących ko­
biet. W r. 1954 przekroczyła ona 2 mi­
liony os'ągając 34% ogółu osób zatrud­
nionych pcza rolnictwem. Autor widzi 
dalsze możliwości zatrudniania kobiet 
w przemyśle i PGR-ach, oświadczając, 
że „nie zatrudnione kobiety są obecnie 
jednym z podstawowych źródeł wzro­
stu zatrudnienia, na którym w poważ­
nej mierze opierać się będzie w ciągu 
najbliższych lat bilans siły roboczej w 
kraju*. Niewiele obchodzi partię, jak 
taka polityka odbije się na stanie ro­
dzin pracowniczych. Cechą gospodarki 
sowieckiej jest kierowanie kobiet do 
najcięższych nawet robót fizycznych, 
jak hutnictwo i budownictwo, będą­
cych na Zachodzie wyłączną domeną 
mężczyzn. Pewne lokalne rezerwy siły 
roboczej widzi wreszcie autor w inwa­
lidach i ludziach w starszym wieku, 
zdolnych do wykonywania lżejszych 
robót w przemyśle i rolnictwie.

Nierównomierne skupienia wolnych 
rąk do pracy w różnych częściach kra­
ju powodują konieczność werbunku si­
ły roboczej do wielkich ośrodków prze­
mysłowych. Akcja werbunkowa, nasta­
wiona dotychczas głównie na ludność 
wiejską, powinna zmienić kierunek i 
szukać robotnika w małych, nieuprze- 
mysłowionych miastach, kryjących je­
szcze znaczne rezerwy.

Jedną z wad polityki zatrudnienia w 
Polsce widzi autor w nieuporządkowa­
nej gospodarce wykwalifikowaną ka­
drą robotniczą. Specjalistów w dziedzi­
nie produkcji zatrudnia się w urzę­
dach lub przy pracy nie mającej zwią­
zku z ich specjalnością, absolwenci 
szkół zawodowych nie mogą nieraz 
znaleźć pracy odpowiadającej ich kwa­
lifikacjom. W r. 1954 około 2.600 spe­
cjalistów rolniczych pracowało poza 
swoim zawodem.

Gospodarka typu sowieckiego szczyci 
się tym, że zlikwidowała kryzysy i bez­
robocie. Oba te tytuły do chwały są 
wątpliwe. Nie przezwyciężyła ona kry­
zysów — przeżywa stały i nieustający 
kryzys, co prawda nie nadprodukcji, 
lecz niedowładu rolnictwa i przemysłu 
lekkiego. Opanowała bezrobocie kosz­
tem zatrudnienia nadmiaru robotników 
przy urządzeniach produkcyjnych, 
stworzenia olbrzymiej machiny biuro­
kratycznej i ustalenia płac na poziomie, 
który by w Stanach Zjednoczonych lub 
Wielkiej Brytany stał się powodem do 
strajku powszechnego. Stworzyła w ten 
sposób sztuczny problem braku rąk do 
pracy.
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STOSUNEK DO SZTUKI ZACHODU

„Trybuna Ludu“ stwierdza z niepo­
kojem, że dzieła literatury i sztuki za­
chodniej, które zdołały w ten czy inny 
sposób przeniknąć do Polski, cieszą się 
ogromną popularność-ą. „Czarodziej­
ska góra“ Manna, „Ulica ubogich ko­
chanków“ Pratoliniego, „Stary czło­
wiek i morze“ Hemingway‘a były suk­
cesami wydawniczymi ostatniego okre­
su. „Kruki* Becque'a i „Pojedynek“ 
Galsworthyego miały wielkie powodze­
nie, a na przedstawienia Théâtre Na­
tional Populaire „pchały się najwęcej 
osoby, których miesiącami, latami nie 
uświadczysz w teatrze“. „Hamlet“ 
(film) „dotarł pod strzechy, a na film 
francuski „Miłość kobiety“ przez dłu­
gie tygodnie tłoczyli się widzowie z 
wypiekami na twarzy“.

Dlaczego tak jest — pyta pismo i 
przychodzi do przekonania, że winna 
temu polityka ograniczania dopływu 
do Polski dzieł z Zachodu, nadająca 
im posmak zakazanego owocu. Trzeba 
więc popuścić nieco cugli, ale tu po­
wstają trudności. Nie ma kwestii co 
do pisarzy obozu komunistycznego, jak 
Aragon czy Fast, malarzy jak Fouge- 
ron lub Guttuso, filmowców jak de 
Santis; tych wszystkich przyjęto już 
dawno „z otwartym sercem“ i zapew­
niono im masowego odbiorcę. Z dru­
giej strony, nie może być dwóch zdań 
co do odrzucenia faszyzującej, anty- 
ludzkiej sztuki Salvadore Dali lub ut­
worów Koestlera. Ale co począć z twór­
czością Manna, Hemingway‘a, Remar- 
que‘a, Caldwella, Strawińskiego, Matis- 
sa, twórców wprawdzie należących do 
świata kapitalistycznego, ale mają­
cych pewne cechy postępowości? Au­
tor sądzi, że dotychczasowe obawy 
przed nimi były przesadne i przypomi­
na, że Erenburg zakłada w Moskwie 
czasopismo poświęcone literaturze za­
granicznej, dając do jego pierwszego 
numeru tak.ch autorów jak Vailland, 
Sartre, Mauriac, Simone de Bouvoir, 
Hemingway. Przykład ten powinien 
rozwiać wątpliwości.

To samo dotyczy dzieł lżejszego ka­
libru, literatury rozrywkowej, do któ­
rej stosunek dotychczasowy był zanad­
to purytański. „My nie dzieci — oznaj­
mia dumnie „Trybuna“ — nie potrze­
ba nikogo chronić“, choć oczywiście 
nie należy dopuszczać dzieł zawierają­
cych „ukryte wredne zamysły“.

Wydaje się, że polityka współistnie­
nia sprawia „władzy ludowej“ wiele 
kłopotów. Dawniej było wiadomo, co 
wolno, a czego nie wolno, co może 
strawić demokracja ludowa a co jest 
dla niej trucizną. Nowa sowiecka tak­
tyka flirtu z Zachodem wywołała w tej 
dziedzinie zamieszanie i różnice poglą­
dów nawet wśród politruków ideolo­
gicznych reżymu. Trzeba rozszerzyć 
szparę na Zachód, byle nie za wiele. 
Czy pryśnie wówczas urok zakazane­
go owocu? Można w to wątpić. Całe 
szczęście, że jak oświadcza „Trybuna“, 
„sztuka w krajach kapitalistycznych 
zniżyła swój lot w ostatnich dziesięcio­
leciach, a to co z tej sztuki jest ży­
wotne, artystycznie cenne, godne po­
znania i uznania — niemal wszystko 
staje się postępowe... Przyszłość nale­
ży do naszej sztuki — i o tym wiedzą 
również artyści na Zachodzie“. Kło­
poty są zatem tylko przejściowe.

E G Z A M I N Y
Tegoroczne egzaminy maturalne z 

języka polskiego dały znowu powód 
prasie do utyskiwań na niedostateczne 
przygotowanie maturzystów. Poziom 
większości prac pisemnych nie był wy­
starczający, uczniowie np. zamiast pi­
sać o „umiłowaniu człowieka w twór­
czości Żeromskiego“ po prostu stresz­
czali jego utwory, czyniąc to w dodat­
ku nieudolnie; wielu nie rozumiało róż­
nicy między charakterystyką bohatera 
utworu a jego biografią, zastępując 
charakterystykę długimi życiorysami. 
„Wiele prac cechuje chaos myślowy, 
brak im jakiejś logicznej i ideologicz­
nej całości“. Zdający często szafowali 
utartymi w słowniku komunistycznym 
terminami nie zdając sobie sprawy z 
ich treści. Tak więc, pisano, że „wielką 
zasługą Mickiewicza jest to, żę do 
utworów swoich wprowadził demokra­
tyzację języka“, że „znaczenie tego 
poety dla rozwoju romantyzmu pol­
skiego było przodujące“, „w osobę Jac­
ka Soplicy poeta wcielił podstawowe 
zagadnienia epoki“, „trzymał puls na 
najważniejszych sprawach narodo­
wych“ itd.

Błędów ortograficznych w wypraco- 
waniach pisemnych było w tym roku 
mniej niż w latach ubiegłych, ale mu- 
dal zdarzały się kwiatki w rodzaju; 
rządać, dojżewać, rczrzażony, kszyw- 
da; szczególnie częste były błędy z za­
kresu łącznego i rozłącznego pisania 
wyrazów, czemu zresztą nie należy się 
zbytnio dziwić.. Stawianie znaków prze­
stankowych było w większości opraco­
wań zupełnie dowolne.

„Sztandar Młodych“ podaje przykła­
dy kilku odpowiedzi maturzystek na 
egzaminie w liceum pedagogicznym w 
Otwocku. Uczennica zapytana o kon­
ferencję warszawską nie odpowiedzia­
ła ani słowa, inne nie wiedziały nic o 
Austrii i Jugosławii. „Na pytanie w 
sprawie spójni miasta ze wsią w świet­
le uchwał partii, uczennica odpowiada 
mniej więcej tak: uchwały zjazdu mó­
wią, żeby nie było różnicy między mia- 
stem i wsią. Bo rolnictwo nie podąża za 
przemysłem i trzeba tak zrobić, żeby 
podążało. Jeśli jest spójnia między 
miastem i wsią, to rolnictwo będzie po­
dążało i nie będzie różnicy“. Maturzy­
ści — ubolewa pismo „na egzaminie 
z nauki o konstytucji operowali fraze­
sami, utartymi sloganami...“

Czy można winić uczniów, ofiary 
„marksistowskich metod nauczania“? 
Trzeba raczej im współczuć.

Również na wyższych uczelniach po­
ziom wiedzy słuchaczy z przedmiotu 
tak podstawowego jak marksizm-leni- 
nizm był niezadowalający. Studenci 
nie chcą czytać klasyków w oryginale, 
poprzestają na mechanicznym wyku­
waniu podręczników. Przygotowują 
sobie schematy odpowiedzi na pytania 
egzaminacyjne, lecz gdy pytanie wy­
kracza poza schemat, powstają „cięż­
kie komplikacje“. Wielu ujawnia 
„wręcz kompromitującą nieznajomość 
aktualnych wydarzeń politycznych“. O 
III plenum KC PZPR wiedziano np. 
tylko tyle, że zajmowało się problema­
mi budownictwa socjalizmu, a o Au­
strii, że wprowadzono tam ustrój de­
mokracji ludowej. „Nasi wykładowcy 
— narzeka „Trybuna Ludu“ — nie na­
uczyli studentów umiejętności samo­
dzielnego analizowania zjawisk, my­
ślenia kategoriami marksistowskimi“. 
Nic dziwnego, bo to są sprzeczne zada­
nia: myślenie kategoriami marksistow­
skimi wyłącza samodzielną analizę zja­
wisk.

UPOWSZECHNIANIE
CZYTELNICTWA

Do spółdzielni produkcyjnej Różań­
sko w pow. myśliborskim zawitał pew­
nego dnia listonosz, oznajmiając, że 
ma dla spółdzielni paczkę za pobra­
niem pocztowym. Opłata — 1000 zł. 
Zdziwieni spółdzielcy obejrzeli paczkę, 
na której widniała firma Domu Książ­
ki w Szczecinie i nadruk „książki“, u- 
świadomili sobie, że nikt z nich w Do­
mu Książki nic nie zamawiał, lecz na 
wszelki wypadek 1000 zł zapłacili i 
paczkę wzięli.

Po niejakim czasie otrzymali znowu 
paczkę z książkami, tym razem od 
spółdzielni gminnej w Barlinku. Opła­
ta 700 zł. Chłopi pomyśleli, podrapali 
się w głowy, lecz zapłacili. Gdy jednak 
za trzecim razem powtórzyła się ta 
sama historia, zbuntowali się, oświad­
czyli listonoszowi, że żadnych książek 
nie zamawiali i płacić nie zamierzają. 
„Trybuna Ludu“ przyznała im rację.

Spółdzielnia produkcyjna w Różań- 
sku weszła w ten sposób w posiadanie:
3 egz. ■ „Ballady górniczej“ Malerowej,
4 egz. „Statku Derbent“ Krymowa, 2 
egz. „Pod żaglami“ Łuchmanowa, 2 
egz. „Bajek wybranych“ Krylowa, 3 
egz. „Powracającej fali“ Prusa, 4 egz. 
„Dzieł wybranych“ Lenina, 3 egz. 
„Wierszy i poematów“ Majakowskiego, 
2 egz. „Anti-Duehringa“ Engelsa i wie­
lu innych, równie pouczających dzieł, 
po kilka egzemplarzy każdego.

Tymczasem pracownicy Domu Ksią­
żki w Szczecinie i GS w Barlinku wy­
słali podobno do władzy nadzorczej 
wniosek o przyznanie im premii za wy­
konanie planu.

BILON KSIĄŻKOWY
W B esowie powiatu reszelskiego jest 

sklep GS-u, w którym sprzedawca roz­
wiązał problem wydawania kupują­
cym reszty w sposób zarówno pomysło­
wy jak i popierający rozwój czytelni­
ctwa. Mając np. wydać dwa złote resz­
ty, ofiarowywał kupującemu pierwszą 
lepszą książkę za dwa złote, mając 
wydać jednego złotego, wyszukiwał 
książkę w cenie jednego złotego itd. „W 
ten sposób — pisze „Trybuna Ludu“ — 
dziecko otrzymywało interesującą je 
bardzo książkę o fosfacie, człowiek do­
rosły bajeczkę o wróbelku-elemelku i 
wszyscy byli zadowoleni“.

Bilon książkowy jest jednak mało 
podzielny, co więc czynić, gdy trzeba 
wydać kupującemu np. 50 groszy resz­
ty? Sprzedawca rozwiązał i ten pro­
blem. Brał książkę za 1 zł, obliczał 
liczbę zawartych w niej stron i dzielił 
ją skrupulatnie na dwie połowy. Sys­
tem ten był nawet korzystny, bo lu­
dzie nieraz odmawiali przyjmowania 
takiej reszty i można było wydawać 
ją po raz wtóry.

Sprzedawca wykonał niewątpliwie 
plan rozprzedaży książek przepisany 
dla swej spółdzielni, a jednocześnie 
przysporzył jej zysków ze sprzedaży 
piwa, zapałek i papierosów. „Trybuna“ 
nie podaje jednak, czy otrzymał pre­
mię.

POLITYKA I SPÓŁDZIELNIE
„Głos Pracy powtarza znane skargi 

na niechęć chłopów do zakładania spół­
dzielni produkcyjnych. Chłopi, zda- 
n em pisma, wykazują czarną nie­
wdzięczność w stosunku do władzy lu­
dowej, która obdarzyła ich ziemią. Za­
pomnieli już oni o tym dobrodziejstwie 
i „w niejednym z nich doszła do głosu 
druga dusza — dusza posiadacza... 
Niejeden też zaczął się wykręcać od 
obowiązkowych dostaw, by więcej do­
nieść do Piotrkowa słoniny, masła, jaj 
— dla robotników, ale... za wygórowa­
ną cenę“. Nawet członkowie partii 
grzeszą brakiem świadomości klasowej 
i ulegają wrogim wpływom; niektórzy 
z nich agitują za spółdzielniami, a gdy

PARTIA KOMUNISTYCZNA W POLSCE
IV PLENUM KC

W dniach 15 i 16 lipca obradowało w 
Warszawie IV plenum Komitetu Cen­
tralnego PZPR. Przedmiotem obrad 
były sprawy rolnictwa. Omówiono za­
dania w dziedzinie rozwoju produkcji 
rolnej, „zarówno w sektorze socjali­
stycznym jak i w indywidualnej go­
spodarce chłopskiej“ i postanowiono 
zwiększyć pomoc państwową dla rolni­
ctwa w najbliższym pięcioleciu. Refe­
rentem był Zenon Nowak.

Z okazji plenum udzielił przedstawi­
cielowi „Trybuny“ wywiadu minister 
rolnictwa, Pszczółkowski, narzekając 
na poważne opóźnienie żniw w roku 
bieżącym i niedostateczne, jak zwykle, 
pizygotowanie do akcji żniwnej POM­
ÓW i GOM-ów.

W roku ubiegłym Polska sprowadza­
ła zboże ze Związku Sowieckiego, w ro­
ku bieżącym sprowadza je z Kanady i 
Francji. Moskwa ma za mało zboża na­
wet na własne potrzeby.

NOWE PISMO
„Trybuna Ludu“ wita z uznaniem 

ukazan.e się nowego organu KC PZPR 
pod nazwą „Życie Partii“. Pismo ma 
być poświęcone zagadnieniom „budow­
nictwa partyjnego“, lecz treść artyku­
łów ogłoszonych w p.erwszym numerze 
n.e tłumaczy jasno, czym się ono ma 
różnić od „Nowych Dróg“, dotychcza­
sowego organu oficjalnego kompartii. 
Miejsce naczelne zajmuje artykuł se­
kretarza KC, J. Morawskiego, zawie­
rający znane już utyskiwania na dła­
wienie krytyki oddolnej, kumoterstwo, 
komenderowanie i opieszałość w reali­
zacji uchwał II plenum. Artykuł in­

formuje m. in. że cd października 1953 
roku do grudnia 1954 r. przyjęto do 
paitii 217 tysięcy kandydatów, tj. nie­
mal tylu, ilu przyjęto poprzednio w C ią ­

gu czterech lat. Jednocześnie wszakże 
Morawski wspomina o procesie „oczy­
szczania partii z ludzi obcych, kariero­
wiczów, kacyków itp.“, nie podaje je­
dnak jakie rozmiary liczbowe osiągnął 
ten proces.

Artykuł notuje poza tym niebez­
pieczne objawy podnoszenia głowy 
przez reakcję. „Hasło umocnienia więzi 
z chłopstwem interpretuje się w prak­
tyce w ten sposób, że osłabia się wal­
kę o dyscyplinę dostaw obowiązkowych 
i o rozwoj spółdzielczości produkcyj­
nej, uważa się, że takich tematów, jak 
spółdzielczość produkcyjna, obecnie le­
piej nie poruszać“. Autora niepokoi też 
„wzmożenie aktywności reakcyjnej kle­
ru, o czym świadczą m. in. pojawiają­
ce się częściej niż dawniej tzw. „listy 
boże“ o wyraźnie antypaństwowym o- 
strzu, a które wystarczy rzekomo prze­
pisać, by zostać zbawionym“. Kler re­
akcyjny zwiększa swój nacisk na mło­
dzież, a ponadto „wzmógł się nacisk 
elementów drobnom.eszczańskich i 
ideologii burżuazyjnej, szczególnie na 

, środowisko działaczy kultury i sztuki“. 
Pojawiły się próby „negowania prawa 
partii do ideologicznego wpływu na 
twórczość artystyczną, próby otwarcia 
drzwi dla kierunków wstecznych w li­
teraturze i sztuce, próby wnoszenia at­
mosfery bezpryncypialności do środo­
wiska twórczego“.

Partia jest wyraźnie zaniepokojona 
skutkami swego „zacieśniania więzów 
z masami“,

„FESTIWAL" W WARSZAWIE
W dniach 31 lipca — 15 sierpnia od­

był się w Warszawie międzynarodowy 
festiwal młodzieży. Wzięła w nim 
udział, według prasy krajowej 114 kra­
jów i tysiące delegatów, reprezentują­
cych młodzież komunistyczną lub o za­
barwieniu radykalno-lewicowym. Już 
na kilka tygodni przed festiwalem pra­
sa omawiała szeroko przygotowania do 
tej imprezy, nawołując przy tej okazji 
młodzież polską do zobowiązań pro­
dukcyjnych. Sam festiwal potraktowa­
no jako wielkie wydarzenie w życiu 
kraju.

Fest wal otwarto na świeżo wybudo­
wanym „Stadionie Dziesięciolecia“ de­
filadą uczestników, wśród których 
znajdowały się delegacje z Afryki, A-

meryki połudn. i Azji. Przez 2 następ­
ne tygodnie trwały różnego rodzaju 
imprezy artystyczne i sportowe, nieraz 
o egzotycznym charakterze. Festiwal 
wzbudził, jak się zdaje, duże zaintere­
sowanie warszawiaków przyciągnię­
tych niezwykłością widowiska. Była to 
impreza na wielką skalę, zorganizowa­
na z rozmachem, pod hasłem propa­
gandy „międzynarodowego pokoju“ ; 
musiała kosztować grube miliony.

Reżymy komunistyczne nie żałują 
grosza z kieszeni podatników dla swych 
celów propagandowych, sądząc widocz­
nie, nie bez pewnej zresztą racji, że 
wydatek się opłaca. Następny festiwal 
ma się odbyć w r. 1957 w Moskwie.

dochodzi do podpisania statutu, czym 
prędzej się wycofują. Kobiety są opor­
niejsze od mężczyzn. Zdarzało się, że 
gdy chwiejny mąż ulegał namowom i 
decydował się na przystąpienie do 
spółdzielni, powstrzymywała go od tego 
żona. Gdy w jednej z wsi pod Piotr­
kowem odbywało się przed rokiem ze­
branie założycielskie, „Rozpędkowa 
skryła się w rowie przed mężem, żeby 
jej do podpisania statutu nie zaciąg­
nął... Lewandowska o przystąpieniu do 
spółdzielni nawet słyszeć nie chcia­
ła...“

We wsi Byki trzech gospodarzy zde­
cydowało się już na założenie spółdziel­
ni, „gdy przez głośniki porozwieszane 
na chałupach poszła wieść o uchwale­
niu układów paryskich... W Paryżu, 
Bonn, Brukseli prezydenci burżuazyj- 
nych państw składali swe podpisy pod 
aktem, ratyfikującym wskrzeszenie 
Wehrmachtu, a we wsi pod Piotrko­
wem trzy pary chłopskich rąk zawaha­
ły się przed złożeniem podpisu pod sta­
tutem spółdzielni produkcyjnej...“

Tak to wydarzenia na Zachodzie od­
bijają się w zapadłej wsi polskiej.

HANDEL ŁAŃCUSZKOWY
„Exprès Wieczorny“ informuje, że 

różne towary, których braknie w skle­
pach warszawskich, można nabywać 
po wyższych cenach w tzw. handlu 
łańcuszkowym na ulicach i bazarach. 
Głównym terenem działania pokąt- 
nych handlarzy są: Bazar Różyckiego, 
odcinek Marszałkowskiej od alei do ul. 
Rutkowskiego, okolica CDT i placu 
Konstytucji. „Nadużycia i spekulacja 
ostatnio spotęgowały się... W Warsza­
wie zaobserwowano wzrost różnego ro­
dzaju spekulacji i handlu łańcuszko­
wego...“

Podobne zjawisko notuje „życie 
Warszawy“. W sklepach uspołecznio­
nych brak produktów wiejskich, można 
je natomiast dostać bez trudności w 
sklepikach prywatnych, na targowi­
skach i bazarach, zarówno w Warsza­
wie jak i w innych miastach. Przyczy­
nę tego stanu rzeczy upatruje pismo 
w biurokratyzacji aparatu sprzedaży, 
braku magazynów do przechowywania 
produktów i braku opakowań, wresz­
cie w trudnościach z transportem i od­
biorcami.

Gnębiona „inicjatywa prywatna“ za­
tem nie zamiera i nawet potrafi gdzie­
niegdzie wyprzedzać „społeczną“.

TARGI POZNAŃSKIE
2 lipca odbyło się w Poznaniu .otwar­

cie targów międzynarodowych, w któ­
rych wzięły udział oprócz państw ob­
szaru sowieckiego także niektóre kraje 
Zachodu. Targi dały okazję do zawar­
cia transakcji z zagranicą, wiadomości 
wszakże prasowe o tych transakcjach 
są fragmentaryczne i dość skąpe.

KAPITAŁ ZAUFANIA
„Trybuna Ludu“ chlubi się ilością 

próśb, skarg i zażaleń wpływających 
codziennie do jej redakcji oraz stwier­
dza, że tysiące listów tej treści wpły­
wa też do innych redakcji, radia, in­
stancji partyjnych i władz państwo­
wych. świadczy to — zdaniem „Trybu­
ny“ — „o olbrzymim kapitale zaufania, 
jakie rna w społeczeństwie partia i na­
sza władza, prasa i rady... Nie prosi 
się o pomoc ludzi nieużytych, nikt nie 
zwraca się o radę do człowieka, które­
go nie darzy zaufaniem“. Przed wojną 
„ani »Gazeta Polska« ani »Kurier War­
szawski« nie dostawały listów od lu­
dzi, którzy uważali, że im się należy 
mieszkanie, że ich zwierzchnik źle za-

A L A R M U J Ą C E  Z J A W I S K A
Prasa krajowa ostatnich miesięcy 

poświęca dużo uwagi sprawie młody'‘h 
małżeństw i obyczajności młodzieży w 
Polsce. Dyskusje na ten temat toczyły 
się na łamach „Expresu Wieczornego“, 
„Życia Warszawy“, „Nowej Kultury“ i 
nawet — z okazji krajowej narady ma­
tek — na łamach „Trybuny Ludu“. Z 
dyskusji tych wyłania się posępny ob­
raz upadku moralności w młodym po­
koleniu. „Powiedzmy sobie bez fałszy­
wego wstydu — mówiła p. Szelburg 
Zarembina na wspomnianej naradzie 
matek — ...że źle się dzieje w tej dzie­
dzinie. Rzecz prosta, nie mówię o całej 
młodzieży, ale o jej dość znacznej czę­
ści. Ten, dość duży, niestety, odsetek 
młodych ma błędne pojęcie o uczucio­
wych związkach. W konsekwencji ude­
rza to przede wszystkim w dziewczęta. 
Bo, że państwo nasze słusznie zrehabi­
litowało nieślubne dzieci i otacza opie­
ką nieślubne matki, nie znaczy, ażeby­
śmy nie pragnęli mieć zdrowe moralnie 
i fizycznie rodziny... Zbyt wczesne, bez­
ładne, pozbawione szlachetniejszych 
pierwiastków przeżycia erotyczne mło­
dzieży ani jej samej ani społeczeństwu 
nie wychodzą na dobre.“

Chodzi przede wszystkim o lekko­
myślnie zawierane,niedobrane małżeń­
stwa (cywilne), kończące się nieraz po 
paru miesiącach rozwodem. „Lekce­
ważenie małżeństwa — pisze „Exprès 
Wieczorny“ — urosło obecnie do roz­
miarów plagi nie mniej groźnej niż 
chuligaństwo... Przynajmniej połowa 
małżeństw studenckich stanowi stadła 
niedobrane... Obecnie młode małżeń­
stwa szybko się zawiązują i jeszcze 
szybciej rozlatują.“ Pismo przytacza 
przykład pewnej pary, która zawarła 
między sobą cyniczną umowę: „spró­
bujmy, jeśli się uda — dobrze, Jeśli nie 
— pójdziemy do sądu“. Rozwiedli się 
po kilku miesiącach.

Przyczyną krótkotrwałości młodych 
małżeństw jest, według „Expresu“, nie­
zgodność charakterów, nawyków, upo­
dobań, a nawet przekonań politycz­
nych; niemałą też rolę odgrywają 
brak mieszkań, szczupłość stypendiów 
niewystarczających na utrzymanie ro­
dziny, specyficzne warunki pobytu w 
hotelach robotniczych. „W Nowej Hu­
cie — informuje p. D. Zabłocka w „No­
wej Kulturze“ — do niedawna pobrały 
się 372 małżeństwa. Do dziś dnia praw­
dopodobnie... 200 z nich mieszka osob­
no, w męskim albo żeńskim hotelu ro­
botniczym... Następstwa? Mąż waha 
się albo i nie, jak złodziej zakrada się 
wieczorem do żony, do pokoju, w któ­
rym mieszka prócz niej troje albo 
czworo dziewcząt... Czasami zresztą 
małżeństwa wstydzą się. Idą wtedy do 
parku, w pole...“

Dlaczego perspektywa pożycia tego 
rodzaju nie odstrasza młodych od za­
wierania małżeństw? Małżeństwo trak­
tują oni „niepoważnie, dziecinnie, a 
nieraz wręcz nonszalancko i cynicz­
nie...“ Podpisanie aktu małżeństwa u- 
ważają za „czczą formalność“. Wśród 
młodych dziewcząt rozwinął się rodzaj 
współzawodnictwa o to, „która pierw­
sza wyjdzie za mąż“. Wychodzą za 
pierwszego z brzegu napotkanego part­
nera, nieraz po kilku tygodniach zna­
jomości. „Wszystko odbywa się w błys­
kawicznym tempie“.

Jakie środki zaradcze zaleca „Ex­
près“ przeciw tej pladze niedobranych 
małżeństw? Wśród czytelników pisma 
zdania są podzielone: jedni są za udzie­
laniem rozwodów, inni za ich utrud­
nianiem. Pismo zaleca dyskusje i od­
czyty. „Demaskujmy... obłudne, wro­
gie naszej moralności poglądy i sta­
nowiska... Zwalczajmy głupotę, lekko­
myślność i bezduszność. Piętnujmy 
„błękitnych ptaków“, „swobodnych

motyli“, „kociaki“ — jako ludzi ob­
cych, których nie chcemy mieć w swo­
ich szeregach. Odwołajmy się do gło­
sów pedagogów, pisarzy, rodziców...“

W imię jakich zasad mają się to­
czyć te dyskusje, skoro się odrzuca na­
kazy chrześcijańskiej moralności? Na 
czyich pojęciach i obyczajach mają się 
opierać pedagodzy i pisarze, gdy oby­
czaje przeszłości uznaje się za prze­
sąd burżuazyjny, a sakrament małżeń­
stwa został sprowadzony do formalno­
ści załatwianej niedbale złożonym pod­
pisem wobec obojętnego urzędnika? 
Czy można się odwoływać do rodziców, 
skoro utrudnia się im wszelkimi spo­
sobami wychowanie dzieci? „Exprès“ 
nie daje na to odpowiedzi.

Jeszcze posępniejszy jest problem 
tzw. wolnej miłości. „Duma socjali­
stycznego budownictwa“, Nowa Huta, 
zyskała już, jak pisze p. Zabłocka, 
„smutną opinię bardzo nieuporządko­
wanej miłości młodych“.......... Dzie­
więtnastoletnia dziewczyna, prowadzą­
ca tzw. lekki tryb życia, na pytanie, 
czy nie myśli wyjść za mąż i zacząć żyć 
po ludzku, odpowiada kpiącym śmie­
chem.“ Takich dziewczyn są tysiące. 
„Jedynym źródłem poczucia osobistej 
wartości jest dla nich ubranie, a 
sprawdzianem zainteresowanie się ni­
mi chłopców... Są trzeźwe, brutalne i 
nie oczekują zbyt wiele od życia...“ 
„...W Zambrowie, w kombinacie włó­
kienniczym znalazło sią około 2000 
dziewcząt w wieku 16 — 19 lat, po szko­
le zawodowej, początkowo zupełnie za­
niedbanych przez dyrekcję, pozosta­
wionych bez rozrywek kulturalnych i 
zajęć. Łatwo się domyśleć, jak ta  sy­
tuacja odbiła się na ich życiu erotycz­
nym... Moje znajome stają się prosty­
tutkami z beznadziejności swego ży­
cia i nudów... Niewiedza i uleganie 
mieszczańskim (?) pojęciom pozwala

kolegom np. z krakowskich kół ZMP 
tolerować studentki prowadzące... bar­
dziej niż lekki tryb życia.“

Rezultaty są nieraz tragiczne: nie­
spodziewana ciąża, niemożność dal­
szej nauki, porzucenie przez przygod­
nego partnera, złamanie kariery życio­
wej, samobójstwa... Jak „moralność 
socjalistyczna“ chce walczyć z tymi 
objawami rozwiązłości? P. Parzyńska 
w „Życiu Warszawy“ zaleca pogadan­
ki i odczyty, p. Kopaliński w tymże 
„Życiu“ — udostępnienie młodzieży 
środków antykoncepcyjnych i otwiera­
nie poradni świadomego macierzyń­
stwa, czyli otwarcie na oścież wrót roz­
wiązłości.

Nieobyczajność w życiu erotycz­
nym nie jest oczywiście specyficzną 
cechą społeczeństwa „budującego so­
cjalizm“, procesom gwałtownej indu­
strializacji często towarzyszy rozluź­
nienie obyczajów, lecz, o ile można są­
dzić z przytoczonych głosów prasy, 
zjawisko to przybrało w Polsce niepo­
kojące rozmiary. Brak hamulców mo­
ralnych robi swoje. „Wielu partyjników 
nie wiedziało — pisze p. Zabłocka — 
jaką właściwie wobec tych spraw za­
jąć postawę. No bo przecież, rozumo­
wali, nasza moralność to walka z mo­
ralnością religijną, a Kościół zaleca 
wstrzemięźliwość...“ Czegóż można o- 
czekiwać od młodego komunisty, dla 
którego nakazem moralnym stała się 
walka z moralnością Kościoła?

„Opowiadał mi pewien działacz par­
tyjny, odpowiedzialny za sprawy mło­
dzieży robotniczej — informuje ta  sa­
ma autorka — że w niektórych ośrod­
kach przemysłowych spotykał nie tylko 
poszczególnych wyrostków współzawod­
niczących między sobą w ilości posia­
danych dziewcząt, ale całe brygady li­
cytujące się cyframi z tego zakresu.“

Też socjalistyczne współzawodnictwo.

szeregował w grupie uposażeń, że ja­
kiś kacyk poniewiera człowiekiem w 
odległym powiecie“.

Jest to rozumowanie bardzo uprosz­
czone. Nadmiar skarg i zażaleń od 
ludności świadczy o złym funkcjono­
waniu administracji; jeżeli skargi te 
wpływają do osób i instytucji nie po­
wołanych do ich załatwienia, świadczy 
to o braku zaufania do administracji 
i bezradności obywatela. Polska prasa 
przedwojenna nie otrzymywała istot­
nie masowych skarg na brak miesz­
kań, pokrzywdzenia w wymiarze upo­
sażeń lub na rządy kacyków partyj­
nych; wpływały wprawdzie prośby i 
skargi do Prezydenta ' Rzeczypospolitej 
i władz centralnych z pominięciem 
właściwych instancji, lecz było ich 
znacznie mniej. Mniej widocznie było 
przyczyn powodujących takie skargi, 
obywatel wiedział, gdzie ma szukać za­
dośćuczynienia. Obecnie nie wie, lub 
nie spodziewa się sprawiedliwości tam, 
gdzie powinien ją znaleźć.

Że powodów do skarg jest mnóstwo 
i że skargi nie pomagają, świadectwem 
są głosy prasy. „Exprès Wieczorny“ pi­
sze o dowodach brakoróbstwa nadsyła­
nych do redakcji: „Chleb z zakalcem 
o przedziwnym smaku... zapałki »Lili­
put«, które działają tak ciężko jak 
hubka i krzesiwo... papierek od cukier­
ka z zakładów im. 22 Lipca, zawiera­
jący kawałek szkła znalezionego w 
tymże cukierku... papier toaletowy fir­
my „Fordon“ podziurawiony w drobny 
deseń i wyglądający jak koronka bra- 
bancka... Kapsel od piwa jasnego 
„Zdrój“ pełen mielonego korka, który 
wsypuje się do butelki, kg mąki krup- 
czatki pączkowej na ul. Kolejowej pe­
łen sznurków i innych paprochów, 
damska pończocha „Polan“ nabyta za 
90 zł w „Galluxie“, która puściła 600 
oczek idących od szwu...“

„Życie Warszawy“ pisze o listach 
wpływających do „Fali 49“ skarżących 
się na marnotrawstwo pracy. „Ale czy 
trzeba sięgać koniecznie po listy? Czyż 
każdego z nas nie zalewa krew, gdy 
stajemy w obliczu najbezwstydniejsze­
go, najbezczelniejszego marnotraw­
stwa? Niestety, jakże często, najczę­
ściej — marnotrawstwa całkowicie 
bezkarnego“.

Nie są to przykłady odosobnione, 
prasa krajowa przynosi je codziennie.

TRAMWAJARZE MÓWIĄ
Redaktorami warszawskiego „Głosu 

Tramwajarza“, jednego z pism zakła­
dowych, jakich mnóstwo obecnie wy­
daje się w Polsce, są podstawowa or­
ganizacja PZPR, ZMP, Rada Zakłado­
wa i dyrekcja MPK. Pomimo tylu re­
daktorów, poziom pisma zdaje się 
szwankować. Oto fragmenty z artyku­
łu wstępnego w nr. 10 „Głosu“ przyta­
czane przez „Trybunę Ludu“ :

„Ustrojem Państwa Ludowego — za­
sadą jest budownictwo... Wyrazem u- 
rzeczywistnienia socjalizmu jest... rów­
ność w prawie do życia na odpowied­
nim szczeblu potrzeb... Gwarancja jed­
nak wzrasta z ekonomicznej siły mas 
ludowych“ itd.

W innym numerze „Głos Tramwaja­
rza“ domaga się „uprawiania pokojo­
wej polityki Związku Radzieckiego 
przez brytyjski rząd“, a nadto w arty­
kule „O zmysłach ryb słodko-wcdnych“ 
informuje czytelników, że ryby widzą 
„z przodu parą oczu“, a poza tym „pra­
wym okiem i lewym okiem“.

Nr 11 zawiera oświadczenie programo­
we tramwajarzy treści następującej: 
„My zaś, towarzysze tramwajarze, mu­
simy także wobec knowań imperiali­
stów w celu rozpętania nowej wojny 
przez usiłowania wskrzeszenia Wehr­
machtu hitlerowskiego i uderzyć na 
państwa demokracji ludowej, musimy 
wzmocnić naszą czujność przez wzmoc­
nienie bezpieczeństwa naszych zakła­
dów, które są tą cząstką do utrzyma­
nia pełnego ruchu naszych wozów na 
mieście, co w wyniku da dobre rezul­
taty terminowo wykonanych planów 
innych przedsiębiorstw, co w całości 
przyczyni się do utrzymania pokoju, a 
także i wzrostu stopy życiowej mas 
pracujących, bo wykonując przyspie­
szone plany z nadwyżką, dajemy Pań­
stwu możność do osiągnięcia oszczęd­
ności, które z kolei są przez Państwo 
rozdzielone na różne cele...“ itd.

„Trybuna“ gniewa się na redaktorów 
.Głosu“ za nie dość jasny styl tego o- 
świadczenia, naszym zdaniem, niesłusz­
nie, ponieważ, mimo nieco zagwatwa- 
nej formy, oddaje ono wiernie linię 
partyjną i powtarza w przykładny spo­
sób partyjne slogany.

Wreszcie notatka z odpowiedzi dyrek­
cji. „W związku z notatką pn. „Zabawa 
w dzieci“ Dyrekcja MPK komunikuje, 
że w braku danych nie może ustalić 
winnego załatwiania swych potrzeb fi­
zjologicznych na przystanku krańco­
wym w Gocławku, nie zwracającym u- 
wagi na wysiadających z tramwaju 
pasażerów. Sprawa będzie jednakże o- 
mówiona na najbliższej naradzie ze 
służbą ruchu“.

Była to zapewne narada burzliwa i 
pełna ideologicznej treści.

OBRAZEK Z ŻYCIA
„Jedna z moich znajomych, nauczy­

cielka ze szkoły podstawowej w Bni­
nie — pisze w liście do redakcji „No­
wej Kultury“ korespondent tego pi­
sma — na pytanie, co ostatnio czyta­
ła, odpowiada, że „Fundamenty“ Pu­
tramenta, a z periodyków literackich 
„Odrodzenie“. Jej koleżanka na zapy­
tanie, czy zna Koguta, spłonęła ru­
mieńcem. Za to przeczytała po raz 
szósty „Potop“ i „Sagę rodu Forsytów“. 
A Mach, Jarochowska, Bocheński? Nie 
zna. Dodajmy, że obie koleżanki wy­
kładają język polski, pracują na wsi 
wśród dzieci chłopskich...“

Sienkiewicz nadal bije Koguta.
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NAGRODY PISARSKIE SPK
Jury nagrody pisarskiej Stowarzy­

szenia Polskich Kombatantów w skła­
dzie: prof, dr Władysław Foikierski
(Polskie Stowarzyszenie Naukowe na 
Obczyźnie), dr Zofia Kasprzycka (Sto­
warzyszenie Polskich Kombatantów), 
red. Ryszard Piestrzyński (Związek 
Dziennikarzy R. P.), dr Tymon Terlec­
ki (Związek Pisarzy Polskich na Ob­
czyźnie), pod przewodnictwem prof, 
gen. Mariana Kukiela (Polskie Towa­
rzystwo Historyczne), przyznało na­
grodę pisarską SPK na rok 1955 po 
funtów 50:

1) prof. Janowi Łukasewiczowi (Ro­
yal Irish Academy w Dublinie) za ca­
łość jego twórczości, a w szczególności 
za pracę w języku angielskim.: „Aristo- 
tles Syllogistic from the Standpoint of 
Modern Formal Logic“;

2) dr. Jerzemu Zubrzyckiemu, wy­
kładowcy University of London, Pol­
skiego Uniwersytetu na Obczyźnie, 
Szkoły Nauk Politycznych i Społecz­
nych za pracę: „Polish Immigrants in 
Britain — A study of adjustment“, bę­
dącą w druku w języku angielskim, 
drukowaną w streszczeniu po polsku w 
miesięczniku „Kultura“;

3) Polskiemu Towarzystwu Histo­
rycznemu w Wielkiej Brytanii za pracę 
zbiorową z polskiej historii wojskowej, 
wydaną w języku francuskim jako tom 
12 „Revue Internationale d‘Histoire 
Militaire“ (Paryż).

Zgodnie z uchwałą Walnego Zjazdu 
SPK w roku 1950, który ustanowił na­
grodę, jest ona przyznawana co roku 
w dniu święta żołnierza za pracę lite­
racką, naukową lub publicystyczną 
drukowaną lub przedstawioną w ręko­
pisie, w języku polskim lub obcym, re­
prezentującą kulturę polską wobec 
obcych.

Poprzednie nagrody SPK otrzymali: 
w r. 1951: generał dr Marian Kukieł 
za pracę w języku polskim, i angiel­
s k i  pt. „książę Adam“ („Czartoryski 
and European Unity“) i Gustaw Her- 
ling-Grudziński za książkę o obozach 
sowieckich pt. „Inny świat“ ( „A World 
Apart“) .

W r. 1952: prof, dr Oskar Halecki 
(Stany Zjednoczone) za książki w ję­
zyku angielskim: „The Limits and Di­
visions of the European History“ i 
„Borderlands of Western Civilisation“ 
oraz Koło Cichociemnych Spadochro­
niarzy Armii Krajowej za zbiorową 
pracę 30 autorów w języku angielskim 
pt. „Unseen ahd Silent“ (polskie wy­
danie pt. „Drogi Cichociemnych“).

W r. 1953: Kazimierz Wierzyński 
(Stany Zjednoczone) za książkę w ję­
zyku angielskim pt. „The Life and 
Death of Chopin“ (polskie wydanie pt. 
„życie Chopina“), wydaną następnie 
w kilku innych językach, i prof. Zbig­
niew Dmochowski za pracę w języku 
angielskim i polskim (dotąd w rękopi­
sie) „Dzieła architektury w Polsce“.

W r. 1954: prof, dr Wacław Lednicki 
(uniwersytet Berkeley w Stanach Zjed­
noczonych) za pracę w języku angiel­
skim: „Russia, Poland and the West“, 
prof, dr Wiktor Weintraub (Harvard 
University, Stany Zjednoczone) za pra­
cę w języku angielskim pt. „The Poetry 
of Mickiewicz“ i dr Jerzy Pietrkiewicz 
(Londyn) za powieść w języku angiel­
skim pt. „The Knotted Cord“.

WRĘCZENIE NAGRÓD
W dniu 15 sierpnia br. odbyła się w 

Domu Kombatanta w Londynie uro­
czystość wręczenia nagród pisarskich 
SPK za rok 1955, połączona z uczcze­
niem laureatów z roku 1954, w którym 
nie było można zorganizować tego ro­
dzaju zebrania.

Zagaił prezes Zarządu Głównego 
Stowarzyszenia Polskich Kombatan­
tów, p. Stefan Soboniewski witając 
laureatów oraz gości.

Przewodnictwo zebrania objął prof, 
dr Stanisław Stroński, przewodniczą­
cy jury nagród SPK w r. 1954. Szkic, 
przedstawiający dorobek naukowy i 
pisarski laureatów z r. 1954 (prof. Wa­
cław Lednicki, prof. Wiktor Wein­
traub, dr Jerzy Piertkiewicz), jako u- 
zasadnienie decyzji, opracował prof, 
dr Władysław Foikierski.

Z kolei zabrał głos, bawiący przejaz­
dem w Londynie ze Stanów Zjedno­
czonych, prof. Wacław Lednicki przed­
stawiając w dłuższym, niezwykle cie­
kawym przemówieniu atmosferę swe­
go domu rodzinnego, a następnie 
dzieje własnych wysiłków naukowych 
zmierzających do pokazania cudzo­
ziemcom polskiego dorobku w dziedzi­
nie kultury.

Dr Jerzy PletrKiewicz, dziękując za 
przyznanie nagrody, podkreślił jej 
walor nie tylko dla laureatów, ale i 
dla życia kulturalnego emigracjj.

Profesor Wiktor Weintraub, nie mo­
gąc przybyć osobiście ze Stanów Zje­
dnoczonych, przysłał list, w którym 
tak określił jeden z motywów napisa­
nia nagrodzonej książki („The Poetry 
of Mickiewicz“):

„W niemałej mierze działały też mo­
tywy, które niech mi wolno będzie na­
zwać kombatanckimi, a mianowicie 
silnie odczuwana potrzeba zaprote­
stowania w miarę możności przeciwko 
temu straszliwemu sprymityzowaniu, 
spłyceniu, a nieraz po prostu sfałszo­
waniu wizerunku duchowego poety, 
jakie stara się dziś narzucić Krajo­
wi jako oficjalne i jedyne dopuszczal­
ne ujęcie reżymowa polonistyka“.

Z kolei przewodnictwo objął prof, 
gen. Marian Kukieł, przewodniczący 
jury w r. 1955, który przedstawił i uza­
sadnił decyzję nagrodzenia profesora 
Jana Łukasiewicza, b. rektora uniwer­
sytetu w Warszawie, wykładającego

obecnie w Royal Irish Academy w Du­
blinie, za całokształt działalności nau­
kowej, a szczególnie za ostatnią pra­
cę wydaną w języku angielskim: „Ari­
stotle's Syllogistic from the Stand­
point of Modern Formal Logic".

Sylwetkę tego wielkiego polskiego 
uczonego nakreślił i jego dorobek 
scharakteryzował dr Zbigniew Jordan.

Następnie prof. Kukieł omówił pra­
ce socjologiczne dra Jerzego Zubrzyc­
kiego, który osiągnąwszy dwa tytuły 
naukowe na uniwersytecie londyńskim 
uwieńczył swe studia na Polskim Uni- 
wersytec.e na Obczyźnie doktoratem, 
pierwszym uzyskanym na tej uczelni.

Decyzję nagrodzenia Polskiego To­
warzystwa Historycznego w Wielkiej 
Brytanii za zbiór prac z polskiej histo­
rii wojskowej, wydanych w języku 
francuskim jako tom 12 kwartalnika 
„Revue Internationale d'Histoire Mi- 
litaire" w Paryżu uzasadniał obszer­
niej członek jury red. Ryszard Pies­
trzyński.

Prof. Lukasiewicz, nie mogąc przy­
być osobiście, nadesłał list, w którym 
m. in. napisał:

„Nagrodę ustanowioną przez Stowa­
rzyszenie Polskich Kombatantów za 
prace naukowe, reprezentujące polską 
kulturę duchową wobec innych naro­
dów, przyjmuję z wdzięcznością jako 
wyraz uznania nie tylko dla moich 
indywidualnych wysiłków, ale i dla ca­
łej działalności tak zwanej „warszaw­
skiej szkoły logicznej", której byłem 
jednym z współtwórców...“

„Nie byłem nigdy żołnierzem, ale na 
terenie duchowym prowadzę uporczy­
wą walkę z błędem i nieścisłością, w 
przekonaniu, że lepsza logika i lepsza 
filozofia doprowadzi nas kiedyś do 
lepszej przyszłości...“

Dr Zubrzycki dziękując za wyróż­
nienie, które będzie zachętą do dal­
szej jego pracy naukowej, stwierdził, 
iż badania dotyczące polskiej emigra­
cji do Wielkiej Brytanii w wieku XIX 
i XX pozwoliły mu zwrócić uwagę cu­
dzoziemców na poważny wkład, jaki 
wnieśli Polacy w życie tego kraju. Je­
śli idzie o emigrację po drugiej woj­
nie światowej, badania wykazują, iż 
mimo rozbicia politycznego społecz­
ność polska w Wielkiej Brytanii jest 
solidarna, dobrze zorganizowana, Wier­
na sprawie polskiej, nie zapominająca
0 obowiązkach wobec kultury narodo­
wej.

W imieniu Polskiego Towarzystwa 
Historycznego odebrał nagrodę płk 
Henryk Piątkowski, * który podkreślił 
zasługi SPK w dziedzin.e popierania 
polskich celów kulturalnych.

Towarzystwo Historyczne, pracując 
w bardzo trudnych warunkach, stara 
się podtrzymać chlubną tradycję pol­
skich towarzystw naukowych przez 
rzeczowe informowanie swoich i ob­
cych o dziejowym dorobku Polski.

SYLWETKI LAUREATÓW
Prof, dr Jan Lukasiewicz

Ur. we Lwowie 21 grudnia 1878 r. 
W roku 1902 uzyskał stopień doktora 
filozofii w Uniwersytecie Lwowskim, w 
r. 1906 habilitował się tamże jako do­
cent. prywatny filozofii, w r. 1911 o- 
trzymał tytuł nadzwyczajnego profeso­
ra. Od r. 1915 do r. 1939 był czynny w 
Uniwersytecie Warszawskim, z przer­
wą w latach 1918-1919, w których speł­
niał funkcje dyrektora Departamentu 
Szkół Wyższych, a następnie ministra 
WR i OP w gabinecie Paderewskiego. 
W latach 1922/23 i 1931/32 był rekto­
rem Uniwersytetu Warszawskiego.

Spośród licznych prac ogłoszonych 
przez niego w tym czasie zasługują na 
uwagę: 1) książka „O zasadzie sprzecz­
ności u Arystotelesa" wydana w r. 
1910 przez Polską Akademię Umiejęt­
ności w Krakowie, 2) popularna bro­
sz ara „O nauce", ogłoszona w r. 1911 
pt. „O twórczości w nauce“ w Księdze 
Pamiątkowej Uniwersytetu Lwowskie­
go, powtórzona następnie w „Porad­
niku dla samouków" w r. 1915 i kil­
kakrotnie później przedrukowywana, 
3) artykuły o logice trójwartościowej
1 wielowartościowej w „Ruchu Filozo­
ficznym" (1920) i w „Sprawozdaniach 
Warszawskiego Towarzystwa Nauko­
wego“ (1930), 4) rozprawa „Z historii 
logiki zdań“, ogłoszona w „Przeglądzie 
Filozoficznym" w r. 1934 i równocześ­
nie po niemiecku w czasopiśmie 
„Erkentniss", (Lipsk 1934). Dzięki głó­
wnie tej ostatniej pracy otrzymał w 
r. 1938 stopień doktora filozofii hono­
ris causa Uniwersytetu Münster w 
Westfalii, jedynego podówczas środo­
wiska logiki matematycznej w Niem­
czech. W r. 1935 otrzymał prof. Luka­
siewicz nagrodę naukową miasta War­
szawy, głównie za stworzenie wielowar- 
tościowych systemów logiki. Był człon­
kiem czynnym Lwowskiego i Warszaw­
skiego Towarzystw Naukowych, a od 
r. 1937 członkiem czynnym Polskiej 
Akademii Umiejętności.

Od r. 1946 mieszka w Dublinie i jest 
profesorem logiki matematycznej w 
Royal Irish Academy, w czasie tym 
ogłosił 11 prac naukowych, 1 w języ­
ku polskim, 1 w języku francuskim i 
9 w języku angielskim. Spośród prac 
w języku angielskim zasługują na u- 
wagę: 5) książka „Aristotle's Syllogis­
tic from the Standpoint of Modern 
Formal Logic" (Oxford 1951) i 6) „A 
System of Modal Logic" (The Journal 
of Computing Systems, St. Paul, Min­
nesota, 1953). W 1953 otrzymał nagro­
dę Philosophical Fellowship Fund w 
Cambridge, a w r. 1955 stopień dokto­
ra nauk honoris causa w Trinity Col­
lege w Dublinie.
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NOWE KSIĄŻKI

OPOWIEŚĆ 0 BITWIE
Janusz Jasieńczyk. SŁOWO O BIT­

WIE. Nakładem czytelników. Londyn, 
1955 r.

Książka nie należy do gatunku tych,, 
które się czyta „jednym tchem", ale 
jest dziełem wybitnego, choć może nie 
opanowanego jeszcze, talentu literac­
kiego. Jej treść zasadniczą stanowią 
fragmenty bitwy pod Gazalą lub, jak 
chce autor, pod El Ain, przedstawione 
w różnych płaszczyznach, widziane 
cezami dowódców i żołnierzy. Frag­
menty te wiąże jedynie jedność miejsca 
i czasu opowieści i, w pewnej mierze, 
osoby uczestników; każdy niemal frag­
ment mógłby jednak stanowić osobną 
całość, zamknięte w sobie opowiadanie. 
Ten brak zwartej konstrukcji powie­
ściowej jest raczej ujemną stroną 
ks’ążki. Mnogość epizodów bitewnych i 
wtrącanych przez autora dygresji nie 
daje wrażenia wielowymiarowości o- 
brazu, rozprasza bardziej niż skupia 
uwagę czytelnika.

Opowieść p. Jasieńczyka jest więc 
jakby kolorową mozaiką złożoną z ka­
myków nierównej wartości. Jedne z 
nich grają barwami, ruchem i ekspres­
ją, inne są bledsze i nieco sztuczne. 
Autor jest w swoim żywiole, gdy opisu­
je przebieg akcji bojowej, przeżycia i 
zachowanie się jej uczestników; traci 
swą bezpośredniość, gdy przenosi 
swych bohaterów w krainę wspomnień 
lub w inny sposób odtwarza ich przed­
wojenną przeszłość. Opowiadanie staje 
się wtedy miejscami nużące, grzeszy 
pewnym prymitywizmem psychologicz­
nym bądź nabiera akcentów banalnej 
publicystyki. Postać oficera niemiec­
kiego nienawidzącego Polaków z powo­
du policzka otrzymanego w restauracji 
warszawskiej od Polki „o pięknej twa­
rzy i dziwnych wzgardliwych cezach“, 
nie jest artystycznie przekonywująca. 
Zbyt wiele cech ujemnych, kabotyniz- 
mu, nieodpowiedzialności i cynicznego 
stesunku do świata zmieścił autor w 
sylwetce byłego legionisty, opowiadają­
cego przygodnemu Australijczykowi po 
pijanemu dzieje swego burzliwego ży­
wota. Autor zdaje się nie lubić zarów­
no „sanacji“ jak i narodowców. Kary­
katuralnej postaci tchórzliwego oficera 
Gajka przypina n e wiadomo dlaczego 
łatkę narodowca. Mogą się zdarzać 
oficerowie typu Gajka, związek jednak 
nńędzy ich zachowaniem się na polu 
bitwy a przynależnością do tego czy

innego stronnictwa wydaje się co naj­
mniej wątpliwy.

Najsłabsza jest trzecia część opo­
wieści, zawierająca rozważania postaci 
powieściowych na temat istoty boha­
terstwa; choć wydaje ona dodatnie 
świadectwo wiadomościom lingwistycz­
nym autora, pod względem literackim 
nie zdaje się mieć większej wartości. 
/  utor porzuca tu swój właściwy teren 
dążąc widocznie — niepotrzebnie zresz­
tą — do pogłębienia swej książki roz­
ważaniami natury filozoficznej czy też 
publicystycznej. Wypada to sztucznie. 
Rozdział ten nie wiąże się z całością 
książki i mógłby być bez szkody dla 
niej opuszczony.

Te n edociągnięcia wynagradza jed­
nak czytelnikowi z nadwyżką szereg 
świetnych epizodów bitwy podanych z 
pasją operatora filmowego, fotografu­
jącego precyzyjnym aparatem słów nie 
tylko pustynne pole bitewne i numero­
wane koty prażące ogniem kolorowych 
pocisków, lecz także wnętrza dusz idą­
cych do ataku żołnierzy. „A potem był 
ten obraz, który widzę zawsze, gdy 
ktoś powie „El Am" — mówi autor. 
„Myślę, że zostanie: to już nie fotogra­
ficzna migawka — to stempel odbity 
na mózgu jakimś niezniszczalnym tu­
szem". Obraz bitwy — to projekcja 
na papier tego właśnie niezniszczalne­
go stempla sprawiającego, że czytelnik 
przeżywa razem z autorem ten epizod 
polskiej epopei wojennej, wzrusza się 
i smuci.

Autor nie jest pacyfistą w stylu 
Remarque‘a, nie jest też politykiem, 
filozofem bądź militarystą. Rejestruje 
po prostu dramat bitwy i bezsens po­
zorny jej ofiar, pozostawiając czytelni­
kowi odpowiedź na pytanie: po co? 
Jest artystą.

P. Jasieńczyk pisał swą opowieść o 
bitwie w ciągu lat dziesięciu (z długi­
mi, jak podaje, przerwami), włożył 
więc w nią dużo wytrwałości, wysiłku 
twórczego i pracy. Wysiłek się opłacił: 
powstało dzieło będące, mimo pewnych 
swych braków, poważnym i trwałym 
wkładem do polskiej literatury emigra­
cyjnej. Ma to tym większe znaczenie, 
że literatura współczesna w kraju nie­
mal nie istnieje. Trzeba wyrazić na- 
dz.eję, że autor na tym wkładzie nie 
poprzestanie.

Leon Kownacki

Dr Jerzy Zubrzycki
Ur. 1920 w Krakowie, maturę złożył 

w gimnazjum im. kr. J. Sobieskiego w 
Krakowie. Odbył kampanię wrześnio­
wą w 8 p. uł. Wysłany przez podziem­
ną organizację wojskową za granicę, 
przeszedł przeszkolenie spadochrono­
we w Szkocji.

Po zakończeniu działań wojennych 
odbywał studia ekonomiczne i socjolo­
giczne w London School of Economics, 
University of London.

Od 1949-1955 wykładał socjologię i hi­
storię gospodarczą na wydziale ekono­
micznym Polish University College, w 
Szkole Nauk Politycznych i Społecz­
nych w Londynie oraz na wydziale hu­
man stycznym Polskiego Uniwersytetu 
na Obczyźnie.

Jest członkiem International Union 
for the Scientific Study of Population.

Publikacje: 1) „Zarys socjologii 
zmian społecznych" (Londyn 1951), 
skrypt wydany przez Szkołę Nauk Po­
litycznych i Społecznych. 2) „Emigra­
tion from Poland in the Nineteenth 
and Twentieth Centuries". Population 
Studies. Cambridge, 1953 (praca ma­
gisterska). Studium czynników demo­
graficznych i społeczno - ekonomicz­
nych, leżących u podłoża emigracji 
zarobkowej z Polski. 3) „Zdrowotność 
i dynamika populacyjna w „Polsce 
Ludowej". „Kultura", Zeszyt Krajo­
wy IV, (Paryż 1953). Studium dyna­
miki populacyjnej w Polsce, przyjęte 
jako praca doktorska na Polskim Uni­
wersytecie na Obczyźnie na podstawie 
referatu i oceny prof. F. Znanieckie­
go. 4) „Socjologia emigracji polskiej", 
„Kultura", nry 81, 82, 83 (Paryż 1954). 
5) „Polish Immigrants in Britain. A 
Study of Adjustment". Praca jest w 
druku nakładem Research Group for 
European Migration Problems, Haga, 
Holandia. Jest to studium socjologicz­
ne em gracji polskiej w Wielkiej Bry­
tanii. W wersji drukowanej obejmuje 
około 76 tysięcy słów plus 25 tabel. 
Przedmowę do niej napisał prof F. 
Znaniecki oraz prof. Rêne Clémens 
(Liège). 6) „Studium dynamiki popu­
lacyjnej i ruchów ludnościowych na 
terenie Międzymorza". Studium to 
będzie przedmiotem dyskusji na fo­
rum międzynarodowej konferencji w 
Kützbühl w Austrii we wrześniu 1955 
roku.

Dr J. Zubrzycki został zaproszony 
jako Research Fellow na Uniwersytet 
w Camberra w Australii do prowadze­
nia podobnych studiów nad emigran­
tami i udaje się tam w styczniu 1956 r.

Polskie Towarzystwo Historyczne
Jury przyznało również nagrodę Pol­

skiemu Towarzystwu Historycznemu 
za zbiór prac z polskiej historii woj­
skowej, wydany jako tom 12 „Revue 
Internationale d'Histoire* Militaire" w 
Paryżu. Wydawnictwo to jest organem 
Międzynarodowej Komisji Historycz­
nej Wojskowej Porównawczej, w skład 
której wchodzi wyłoniona z PTH pol­
ska komisja z siedzibą w Londynie.

Polski numer „Revue" rozesłany w 
kilkuset egzemplarzach do wojsko­
wych instytucji historycznych i in­
nych instytucji naukowych na obu 
półkulach, spotkał się z odgłosem bar­
dzo życzliwym i silnym. Zewsząd 
wpłynęły na ręce gen. Andersa wyrazy 
uznania; szczególniej pochlebne w li­
ście barona Palmstjerna w imieniu 
króla szwedzkiego Gustawa VI. We­
dług oceny głównych kierowników 
„Revue" polski tom wyróżnia się wśród 
wydanych przez instytucje wojskowe 
różnych państw poziomem naukowym 
i odpowiada w najwyższym stopnu 
intencjom, jej założycieli.

Numer polski „Revue" nie jest czy­
sto informacyjnym, przyczynkowym, 
sprawozdawczym. Każda z pięciu roz­
praw w nim pomieszczonych: prof. 
Tadeusza Sulimirskiego, ś.p. mjra Ot­
tona Laskowskiego, płk. Adama Saw- 
czyńskiego, gen. Mariana Kukiela i 
kpt. dra Czesława Chowańca — jest 
nie tylko rekapitulacją wieloletnich 
badań, ale posuwa naprzód naszą wie­
loletnią naukę. Tyczy się to zwłaszcza 
rozprawy Adama Sawczyńskiego o 
polskich instytucjach wojskowych 
XVIII wieku, w której po raz pierw­
szy w nauce polskiej przedstawiono 
tak systematycznie ustrój i organiza­
cję wojskowości polskiej w epoce peł­
nego jej rozkwitu, na podstawie ba­
dań obejmujących wszystkie niemal 
zasoby źródłowe archiwów i bibliotek, 
jakie przed wojną istniały; praca ta 
posuwa poważnie naprzód zrozumienie 
staropolskiej wojskowości w naszej 
nauce.

Ogromny wkład pracy wniesiono w 
redakcję tego tomu. Główny ciężar jej 
spoczywał na dr. Czesławie Chowańcu 
w Paryżu, któremu wydawnictwo za­
wdzięcza piękną fermę, układ i niena­
ganne teksty. Przekłady prac na język 
francuski wymagały wciąż studiów 
specjalnych, wychodzących, ze wzglę­
du na słownictwo wojskowe różnych 
epok, poza słowniki, encyklopedie i 
kompendia. Przez ten zbiorowy wysi­
łek pionierski wydawnictwo daje ob­
cym badaczom klucz do naszej histo­
rii wojskowej.

„Warsztat Teatralny“ przedstawił 
w Londynie sztukę Kazimierza Sowiń­
skiego w trzech aktach pt. „Dzień Do­
minika".

Przedstawienie było poważnym o- 
siągnięciem autora, reżysera i akto­
rów. „Dzień Dominika" jest pierwszą 
próbą sceniczną i p.erwszym większym 
utworem napisanym na emigracji 
przez Kazimierza Sowińskiego, przed 
wojną p.sarza wszechstronnego i ruch­
liwego. Debiutował on w roku 1930 to­
mem wierszy pt. „Gwiazdy na stry­
chu“.

Dalsza działalność pisarska Sowiń­
skiego rozwijała się w łączności z gru­
pą poetów skupiających się wokół 
miesięcznika „Meteor“, gdzie m. in. 
deb utował Światopełk Karpiński. Pis­
mo, stosownie do swej nazwy, miało 
żywot bardzo krótki, ale skupieni koło 
niego młodzi poeci, m. in. Marian Pie. 
chal, Józef Czechowicz, Roman Koło- 
niecki — rozwijali dalej swoją działal­
ność, głównie w Łodzi, redagując ty­
godniowy dodatek literacki w jednym 
z miejscowych dzienników i urządza­
jąc liczne imprezy literackie, groma­
dzące w mieście, gdzie dotąd głucho 
było o sztuce, tłumy publiczności.

Sowiński był jednym z . szermierzy 
„poezji proletariackiej", kwitnącej 
zwłaszcza w jego ojczystej Łodzi i u- 
prawianej przez wspomnianą grupę 
poetycką. W r. 1936 podjął wydawnic­
two miesięcznika „Budowa", która na 
krótko skupiła rozproszoną po upad­
ku „Zwrotnicy" awangardę.

W tym czasie współpracował też z 
warszawskimi pismami literackimi, 
ogłaszając kilka większych opowia­
dań w miesięczniku „Droga". Od roku 
1938 Sowiński wchodził do redakcji 
„Pionu".

Losy wojenne poety były niezwykle 
dramatyczne; „Dzień Dominika" jest 
sztuką w znacznej mierze opartą na 
osobistych przeżyć ach i doświadcze­
niach autora. Po kampanii wrześnio­
wej Sowiński znalazł się w niewoli 
sowieckiej, skąd zbiegł i powrócił do 
Łodzi. Aresztowany w r. 1941, spędził 
rok w więzieniu łódzkim, po czym ze­
słano go do obozu pracy przymusowej 
w Austrii. Zbiegłszy stamtąd na wio­
snę 1942, osiedlił się pod Warszawą. 
Do czasu Powstania redagował mie­
sięcznik konspiracyjny p. n. „Młodzież 
Walcząca". W powstaniu brał udział 
w walkach w śródmieściu. Ranny, 
wywieziony został ostatnim transpor­
tem , już po kapitulacji Warszawy. 
K lka tygodni spędził w lazarecie je­
nieckim, potem przerzucany do coraz 
to innego obozu, odbył słynny marsz 
ewakuacyjny z Gross-Born pod gra­
nicę holenderską i potem znowu na 
wschód do Lubeki, gdzie dotarła do 
niego wolność.

We wrześniu 1945 przybył do Włoch. 
W Rzymie redagował miesięcznik 
„Kronika“, potem — po przeniesieniu 
„Orła Białego" do Brukseli był literac­
kim redaktorem tego tygodnika.

Liryka i proza Kazimierza Sowiń­
skiego odznaczają się wytrawną kul­
turą literacką, jednak, mimo że poeta 
był przez pewien czas chorążym „poe­
zji proletariackiej", twórczość jego po­
siada skłonność do ucieczki od życia, 
do nierzeczywistości i marzycielskiej 
subtelności.

Toteż realistyczny (jak się okaże, 
nie w pełni) „Dzień Dominika" jest w 
twórczości Sowińskiego niespodzianką.

Rzecz dzieje się latem, w małej osa­
dzie pod Warszawą, w czasie drugiej 
wojny światowej i chociaż daje obraz 
różnych konfliktów uczuciowych oraz 
dramatów działań, walk 1 zgonów żoł­
nierzy Armii Krajowej, doskonale się 
m'eści w ramach jednego dnia i jed­
nego miejsca, pokoju na plebanii. Wę­

złów dramatycznych jest w sztuce kil­
ka, lecz główny jej nurt płynie dwoma 
łożyskami: uczucia proboszcza do 
przygarniętej po wysiedleniu powino­
watej oraz miłości Agnieszki do nie­
obecnego, aresztowanego męża. Po­
mysł sztuki jest niezwykły: dramat 
Domin.ka rozgrywa się poza sztuką, 
rzucając tylko refleks na osoby gra­
jące, jak łuna z pożaru na ludzi pa­
trzących z daleka.

Domin.k, mąż Agnieszki, zbiegł z 
obozu i po okresie ukrywania się przy­
był, w wigilię • swoich imienin, w po­
bliże wsi, gdzie Agnieszka znalazła 
schronienie na plebanii. Los chciał, że 
Niemcy zaatakowali właśnie odkrytą 
placówkę łączności radiowej, której 
żołnieizem był Dominik. W starciu 
został on c ężko ranny i zmarł na­
stępnego dnia, w dzień swo.ch imie­
nin.

Agnieszka przez cały dzień czuła 
bliską obecność Dominika, aby pod 
wieczór dowiedzieć się od przywódcy 
miejscowego oddziału leśnego o jego 
śmierci. Tegoż dnia po południu rzu­
cała, wiedziona m łością, kwiaty na 
grób nieznanego żołnierza Armii Kra­
jowej, nie wiedząc, że to był jej włas­
ny mąż.

Dramat Agnieszki potraktował So­
wiński wedle klasycznie romantyczne­
go wzoru. Agnieszka „rozumie ser­
cem", czując koło siebie obecność mę­
ża, niczym dzieweczka z Mickiewiczow­
skiej ballady.

Ale w ogóle, zarówno dramat Ag­
nieszki i Dominika, jak też raczej bez- 
krwisty dramat księdza Joachima, u- 
mieścił autor w sferze lirycznej, w li- 
rykosferze, skutkiem czego „Dzień Do­
minika' postradał ziemską grawitację. 
Powstał więc, wbrew zamierzeniu, 
dramat poetycki, ze sporą domieszką 
realizmu. Konflikty w „Dniu Domini­
ka" rozwijają się nie wedle siły fa­
talnej konieczności życiowych, lecz 
wedle upodobania poetyckiego. Kon­
flikty są pozorem dla pięknych afory­
zmów i lirycznych tyrad.

Dramat Sowińskiego posiada wszak­
że zgrabną realistyczną budowę, czysty 
dialog i w ogóle jest rzetelną robotą li­
teracką i sceniczną. Wystawienie tej 
sztuki przynosi zaszczyt „Warsztatowi 
Teatralnemu" i reżyserii Wiesława M'- 
reckiego, który wydobył ze sztuki rów­
nie umiejętnie jej walory poetyckie, 
jak też realistyczny koloryt okupacyj­
ny i akowski. Szczególne uznanie na­
leży wyrazić Mireckiemu za spokojny 
i nie afektowany ton rozmów konspi­
racyjnych.

Aktorzy, poza wyjątkowo tobrze 
„obsadzoną" i usposobioną do roli Ma­
rią Arczyńską (Agnieszka), trochę się 
gubili w swoich kwest ach, prócz uro­
dzonego do ról żołnierskich Mireckie- 
go i Hanny Mireckiej w roli epizodycz­
nej. Tyczy to zwłaszcza Artura But- 
schera, którego talent i sposób dyk­
cji harmonizowały tylko z przyrodzo­
ną rubasznością probos icza, lecz kłó­
ciły się z niewdzięczna rolą kapłana 
wyznającego świeckie uczucia.

Jadwiga Butscherowa, Stanisław 
Wujastyk i Roman Ratschka zagrali z 
właściwymi sobie talentami. Rolę có­
reczki Agnieszki odtworzyła przyjem­
nie Hania Zywinówna.

Bardzo udaną dekorację wykonał 
Jan Smosarski. Drugi plan — pod­
wórko może za jaskrawe.

„Warsztat Teatralny“, pod kierow­
nictwem Wiesława Mireckiego, opra­
wił drukowany program przedstawie­
nia w cierpkie słowa skierowane prze­
ciw lekceważącej teatr publiczności 
emigracyjnej. Tym sposobem sprawie­
dliwi wzięli cięgi za niesprawiedliwych.

J. B.

PLASTYKA

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 
SZTUK PIĘKNYCH

Polskie życie kulturalne na obczyź­
nie zyskuje nowe ogniwo — „Towarzy­
stwo Przyjaciół Sztuk Pięknych", z 
siedzibą w P a r y ż u .  Zagadnienie pomo­
cy artystom polskim zagranicą wyma­
gało od dawna rozwiązania. Rozsiani po 
całym świecie, najliczniejsi we Fran­
cji, artyści polscy przed rokiem 1939 
korzystali z pomocy rządu polskiego, 
a mając stały kontakt z Krajem, byli 
świadomi więzi ze społeczeństwem, z 
jego oceną i krytyką. —"Dziś zostali 
pozostawieni sami sobie. Myśl pomocy 
im zarówno materialnej, jak i zbliże­
nia do szerszego kręgu polskiego społe­
czeństwa na obczyźnie — nurtowała od 
dawna w umysłach wielu, którym los 
polskiej twórczości artystycznej nie był 
obcy. — Od roku 1953 greno osób z ks. 
Grzesiekiem na czele, a wśród których 
należy wymienić m. in.: dr. Prus-Wiś­
niewskiego, artystów F. Blacka i E. 
Kosmowsk ego, prof. H. de Monfort i 
ks. Langmana z Rzymu, mając zapew­
niony protektorat Ks. Arcybiskupa 
Gawliny — prowadziło prace wstępne, 
w wyniku których powstało „Towarzy­
stwo Przyjaciół Sztuk Pięknych“. To­
warzystwo stawia sobie za cel:

a) pomoc materialną artystom poza 
Krajem drogą zakupu ich prac, które 
będą corocznie rozlosowywane pomię­
dzy członków Towarzystwa;

b) zbliżenie artystów do ogółu spo­
łeczeństwa zagranicą;

cl udostępnienie praóy'polskich ar­
tystów obcym, a w szczególności gospo­

darzom kraju, w którym zamieszkują;
d) opracowanie dokładnej ewidencji 

polskich artystów zagranicą;
e) zabezpieczenie prac polskich ar­

tystów z przeznaczeniem w przyszło­
ści dla muzeów w Kraju.

Dnia 14 czerwca br. odbyło się wal­
ne zebranie Towarzystwa, na którym 
zostały wybrane władze Towarzystwa 
w składzie: zarząd — prezes Stefan 
Zamoyski, wiceprezes ks. Wiktor Grze­
siek, sekretarz Tadeusz Rudnicki, zast. 
sekretarza pani Solange de Peretti del- 
la Rocca, skarbnik R. Karasińska, zast. 
skarbnika Marguerite Gardę. Komisja 
rewizyjna: ks. kan. Marcel Leveque, Jsu- 
nina Mrozowska i dr Prus-Wiśniewski.

Siedziba sekretariatu: 17 rue St. 
Senoch, Paris 17, c/o M-me de Peretti 

^della Rocca.
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N A S Z E  S P R A W Y

MATKA - CUDZOZIEMKA
W katolickim, angielskim tygodniku 

„The Universe“ (numer z dnia 5 sierp­
nia br.) ukazała się godna uwagi no­
tatka, która zasługuje na to, by się 
stała wiadoma wszystkim młodym pol­
skim małżeństwom na tej wyspie, spo­
dziewającym s ę mieć dzieci. Notatka 
nosi tytuł: „Little Henryk and his 
Mother are Poles apart“. (Mały Hen­
ryk i jego matka stanowią dwa biegu­
ny, albo dwoje oddzielonych od siebie 
Polaków, — gra słów, oparta na dwo­
jakim znaczeniu słowa „Pole“ wzgl. 
„pole“).

Notatka zawiera opis rozmowy Hen­
ryka z jego matką, przypadkowo pod­
słuchanej przez pewnego angielskiego 
księdza; rozmowa toczyła się we 
drzwiach mieszkania, ksiądz właśnie 
nadszedł i — nie widziany — rozmowę 
tę usłyszał. Henryk ma siedem lat, 
jest urodzonym w Anglii i dzieckiem 
polskich rodziców, ale nie umie słowa 
po polsku. Jego matka mówi po an­
gielsku słabo, ale rozmawia ze swoim 
dzieckiem po angielsku. Póki dziecko 
było małe, nie było między matką a 
dzieckiem językowych trudności. Ale 
dzisiaj chłopak chodzi do szkoły, uczy 
się języka angielskiego nie tylko od 
matki i rzecz prosta mówi po angielsku 
dużo od matki lepiej.

Chłopiec właśnie przyszedł ze szkoły 
i zaczął z zapałem opowiadać o jakimś 
szkolnym przeżyciu. Ale „Moom“ (ma­
ma) nie uchwyciła sedna rzeczy. Wobec 
tego Henryk powtórzył swe opowiada­
nie po raz drugi, starał się mówić wy­
raźniej i głośniej; mówił niemal pod­
niesionym głosem. Ale i teraz mama 
nie zrozumiała o co chodzi. Chłopcu 
stanęły łzy w oczach. Wybuchnął z 
gniewem: „Oh, you... foreigners, you 
can't understand plain English". („Wy 
tacy a owacy cudzoziemcy nie rozumie­
cie, jak się do was mówi po prostu po 
angielsku. Miejsce wykropkowane o- 
znacza przekleństwo.)

Nie chcę się tu zajmować komenta­
rzem, w jaki zaopatrzyła powyższe wy­
darzenie redakcja angielskiego tygod­
nika. Wysłałem w tej sprawie list do 
niej — i czekam na jego wydrukowa­
nie. Chcę tu rozpatrzeć sprawę z innej 
strony, mianowicie od strony polskiej.

Owa matka, której synek nawymy- 
ślał od foreignerów, otrzymała to, na 
co sobie zasłużyła. Niech się pocieszy, 
że to dopiero początek. Prawdziwe 
zmartwienia przyjdą dopiero później. 
Chłopiec ma dopiero siedem lat, jest 
więc jeszcze pod jej władzą i powagą. 
Prawdziwym wrogiem matki, nienawi­
dzącym jej za to, że jest foreignerką i 
wstydzącym s ę  jej, i mszczącym się na 
niej za to, że jest jej synem, zrobi się 
dopiero, gdy będzie miał jakieś lat 15. 
Dopiero później sprawy się jakoś uło­
żą. Ułożą w sposób bardzo prosty, ten 
mianowicie, że syn i matka przestaną 
się ze sobą znać, przestaną nawet wie­
dzieć wzajemnie o sobie, czy żyją.

Chłopiec ten nie wyrośnie ani na po­
rządnego, ani na szczęśliwego człowie­
ka. Nie może być ani człowiekiem po­
rządnym, ani człowiekiem szczęśliwym 
ten, kto się wstydzi swojej matki. 
Można być sierotą, to znaczy nie mieć 
matki w ogóle, Ale gdy się ma matkę, 
to trzeba być z mej dumnym, trzeba 
ją szanować, trzeba ją kochać, trzeba 
być przywiązanym do tego wszystkiego, 
co stanowi treść i podkład jej życia i 
jej środowiska, trzeba się z nią wresz­
cie wzajemnie rozumieć. Człowiek wy­
rasta ze swego środowiska rodzinnego 
tak, jak roślina wyrasta z gleby. Ze 
środowiska tego czerpie soki swych po­
jęć, przywiązań, umiłowań, swych za­
sad moralnych, swej kultury. Jeśli 
jest od tego środowiska i jego całego 
życia i przeszłości odcięty i jest z nim 
w konflikcie — jest jak roślina, wyr­
wana z korzeniami z ziemi. Nie tylko 
nie będzie z niego Polaka. Nie będzie 
z niego także ani dobrego katolika, ani 
dobrego, prawdziwego Anglika.

Matka musi mieć w oczach swego 
dziecka powagę, musi dziecku impono­
wać, musi być dla niego ideałem. Dziec­
ko musi być choć trochę dumne ze 
swej matki, musi wiedzieć, że ta mat­
ka jest osobą jedyną w swoim rodzaju 
i niezastąpioną. Musi przynajmniej

pod niektórymi, jakimiś względami 
nad innymi ludźmi górować.

Matka-Polka, wychowująca swoje 
dzieci po polsku, nie musi dziecku im­
ponować swoją angielszczyzną. Dziec­
ko wie że mówi ona źle po angielsku, 
dziecko może nawet dobrotliwie z li­
chej matczynej angielszczyzny pod- 
kpiwać. Ale dziecko wie zarazem, że 
mówi ona świetnie po polsku, że po­
prawia jego błędy w polskim języku, 
że od razu je na każdym powiedzeniu 
niezgodnym z zasadami polskiej mo­
wy, na każdym „spędzaniu pieniędzy“ 
czy '„jak jesteś stary" przyłapie, że 
wymawia „1“ w takich wypadkach 
jak „polski, czy „wróbel" tak ślicznie 
i tak czysto, jak żadne dziecko, uro­
dzone w Anglii nie potrafi (wymawia­
ją je one prawie jak „ł"). Istnieje je­
dna dziedzina, w której matka-Polka 
z pewnością może swemu dziecku im­
ponować: tą dziedziną jest polskość.

Natomiast jeśli matka-Polka swą 
polskość odrzuci na śmietnik rzeczy 
niepotrzebnych, w takim razie auto­
matycznie stawia się w położeniu oso­
by, zasługującej na pogardę, żeby się 
nie wiem jak starała — nigdy się ję­
zyka angielskiego nie nauczy tak do­
brze, by się nigdy w oczach dziecka nie 
narazić na śmieszność i krytykę. 
Przyjdzie kiedyś w sposób nieuchron­
ny taki dzień, gdy dziecko zauważy, 
że matka robi w języku angielskim 
błędy, że jej akcent angielski jest zły, 
że w porównaniu do matek innych 
dzieci wygląda ona, łagodnie mówiąc, 
ambarasująco.

Dziecko nie wstydzi się być prawdzi­
wym Polakiem, ani nie wstydzi się 
matki, prawdziwej Polki. Ale wstydzi 
się być Anglikiem drugiej klasy, sy­
nem Angielki drugiej klasy, z tego, 
czym się jest, łatwo jest być zarówno 
zadowolonym, jak dumnym. Nie ma w 
tym nic śmiesznego, ani wstydliwego, 
jeśli się jest bądź chłopem, bądź hra­
bią. Śmieszny staje się dopiero chłop, 
udający hrabiego, albo hrabia, udają­
cy chłopa. Matka-Polka, udająca An­
gielkę i wychowująca syna na Angli­
ka, jest osobą zarówno śmieszną, jak 
pozbawioną godności, jak wreszcie o- 
sobą, która się dobrowolnie zubożyła, 
bo pozbyła się swego wielkiego ducho­
wego i kulturalnego bogactwa, jakim 
jest polskość, a bogactw duchowych i 
kulturalnych angielskich nabyć w jed­
nym pokoleniu nie potrafi. Syn to 
wszystko widzi i czuje. Widzi i czuje, 
że matka jego jest śmieszna, że jest 
pozbawiona godności, że jest niemą­
dra i duchem uboga. Widzi — i wsty­
dzi się. Wolałby mieć inną matkę, 
prawdziwą Angielkę. Prawdziwej mat- 
ki-Polki nawet nie pragnie, bo wycho­
wany w odstępstwie od polskości, nie 
ma o wartości tej polskości najmniej­
szego pojęcia i żywi dla polskości 
pogardę.

Cóż można tej śmiesznej, niemądrej 
matce, którą siedmioletni synek zwy­
myślał od takich a takich foreignerów 
doradzić? Obawiam się, że niewiele 
już można doradzić, bo jest już pew­
nie za późno.

Jeśli jednak chce się ona ratować, 
chce uczynić próbę uratowania tego 
dziecka dla siebie, a siebie dla dziecka 
— musi się zdobyć na kroki radykal­
ne z bezwzględną stanowczością i kon­
sekwencją.

Od dnia dzisiejszego musi zaprzestać 
odzywać się do dziecka choćby jednym 
słowem w języku angielskim i musi 
zmusić dziecko do tego, by i ono się 
do niej ani jednym słowem angielskim 
nie odzywało.

Ale to są tylko półśrodki. Radził­
bym coś bardziej stanowczego. Ra­
dziłbym natychmiast wyjechać na 
stałe do jakiegoś kraju, w którym ję­
zyk angielski, jest nieznany, na przy­
kład do Francji, lub do któregoś z 
krajów Ameryki Południowej. Tym 
sposobem do mówienia po angielsku 
nie będzie więcej okazji, a jedność ro­
dziny zostanie odbudowana na natu­
ralnej podstawie, którą jest polskość.

POLONUS

LITERATURA
W ZACHODNICH NIEMCZECH

Artykuły o literaturze Niemiec za­
chodnich i Niemiec wschodnich, które 
ukazały się w numerze specjalnym 
„Times Literary Supplement“ (z dnia 
5 sierpn.a), zasługują na uwagę choćby 
z tego względu, że charakterystyki te­
go rodzaju spotyka się bardzo rzadko 
w prasie Zachodu, zwłaszcza anglo­

saskiego.
Patrząc dziś na miasta tego rodzaju 

co Kolonia lub Frankfurt — stwier­
dza autor pierwszego z tych artyku­
łów — widzimy, że odbudowa ich po­
czyniła poważne postępy, równocześnie 
jednak trudno w tym wszystkim zna­
leźć jakąś podstawową koncepcję czy 
wzorzec. Podobnie jest z powojenną 
literaturą niemiecką, która jest raczej 
zbiorem indywidualnych wysiłków, niż 
wyrazem jakichś wielkich prądów. 
„Personalny" charakter tej literatury 
znajduje między innymi wyraz w sil­
nym rozwoju poezji lirycznej — tej 
najbardziej personalnej gałęzi litera­
tury.

Równocześnie jednak — zdaniem 
autora — współczesne piśmiennictwo 
niemieckie stanowi w wielkiej m.erze 
to, co Francuzi nazywają „littérature 
engagée". Objawia się to zwłaszcza w 
dziedzinie powieści, która wbrew wszy­
stkim krakaniom na temat jej upadku 
i przeżycia się wykazuje wciąż dużą 
żywotność. Przy czym podkreślić na­
leży, że powieści typu rozrywkowego 
nie cieszą się uznaniem krytyki.

Wyjątek z tej reguły „littérature en­
gagée" stanowi ostatnia, niedokończo­
na zresztą powieść zmarłego niedawno 
Tomasza Manna „Die Bekentnisse des » 
Hochstaplers Felix Krull“ — wyznania 
oszusta i „hochsztaplera". Jest to — 
twierdzi autor artykułu — prawdopo­
dobnie największe dzieło współczesnej 
beletrystyki niemieckiej, zarazem jed­
nak antyteza „littérature engagée".

Wyrazem tej literatury są za to 
utwory o podkładzie religijnym, utwo­
ry zmierzające do odbudowy systemu 
wartości, opartego na przekonaniach 
religijnych. W tym kierunku pracuje 
wielu pisarzy niemieckich, zwłaszcza 
pisarzy starszgo pokolenia, przy czym

można mówić o „giupie" pisarzy kato­
lickich i „grup-e" pisarzy protestanc­
kich. Katolicy wyraźnie górują; czoło­
wymi pisarzami kieiunku religijnego są 
Getrud von Le Fort i Werner Bergen- 
gruen, oboje konwertyci, liczący już 
po lat sześćdziesiąt z górą. Bergen- 
gruen jest znany w Anglii z przekła­
du swej powieści „Der Grosstyran und 
das Gerichjt“ (angielski tytuł: „A 
Matter of Conscience"); dokonanego 
przez Normana Camerona.

Wśród innych pisarzy o religijnym 
poglądzie na świat wymienić należy 
zmarłą niedawno Elisabeth Lang- 
gässer, która znana była już przed 
wojną. Najwybitniejszym z nowszych 
przedstawicieli „grupy" katolickiej jest 
Stefan Andres, Lezący dziś około 50 
lat.

Jeśli chodzi o powieściopisarzy młod­
szych, to na ogół zagadnienia metafi­
zyczne pojawiają się w ich utworach 
tylko w.ścisłym związku z ich przeży­
ciami osobistymi. Z ich grona wycho­
dzą tak zwane „powieści reporterskie", 
coraz liczniejsze. Wśród pisarzy tego 
typu wybił się Heinrich Boli, przedsta­
wiciel kierunku realistycznego w po­
wieści niemieckiej, oraz Hans Werner 
Richter, przywódca „grupy 47" (tak 
zwanej dlatego, że powstała w roku 
1947). W grupie tej silne są wpływy 
lewicowe.

Wymagania radia stworzyły nowy 
typ ekspresji literackiej. Wybitni czę­
sto pisarze produkują dla radia tzw. 
„Features“, — przy czym słowo „featu- 
re" przejęte zostało do języka n endec­
kiego z angielskiego.

Wśród dramaturgów wybił się uro­
dzony w r. 1896 Carl Zuckmayer.

Jeśli chodzi o poetów, to zanotować 
należy dwie cechy charakterystyczne. 
Przede wszystkim więc pokolenie doro­
słe po drugiej wojnie światowej nie 
znalazło nowych form ekspresji poe­
tyckiej. Silne są więc wśród niego 
wpływy dawniejszych poetów, takich 
jak Rilke, T. S. Eliot, G ottred Benn. 
Brak nowych form pociągnął za sobą 
drugi charakterystyczny objaw: dąże­
nie do powiedzenia czegoś nowego, a 
jeśli nie czegoś zupełnie nowego, to 
przynajmniej wyrażonego w nowych 
słowach. Dlatego tak bardzo cenione

jest „mot recherché" i silne efekty, 
tworzone dla nich samych tylko.

Trudną jest rzeczą klasyfikować dzi­
siejszą poezję niemiecką; można tylko 
powiedzieć, że zarówno powieściopisa- 
rze religijni jak i p sarze „gi'upy 47“ 
mają swe odpowiedniki także w dzie­
dzinie poezji, w żadnym razie jednak 
całości tej poezji nie wyczerpują. — 
Dodać trzeba, że wysoko jest dziś ce­
niona w Niemczech sztuka pisania es- 
sayów.

Stosunki w Niemczech Wschodnich, 
to jest w Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej", układają s ę  oczywiście 
inaczej. Tutaj także dominuje „littéra­
ture engagé", ale innego typu, znane­
go i z dalej na wschód położonych „de­
mokracji ludowych". P. B.

TWÓRCZOŚĆ LITERACKA 
I SIŁA PAŃSTWOWA

Artykuł redakcyjny w sierpniowym 
zeszycie miesięcznika „Encounter" zaj­
muje się znanym i wśród Polaków za- 
gadneniem: czy wybitny pisarz ma­
łego lub słabego narodu ma te same 
szanse uzyskania rozgłosu w świec'e, 
co pisarz dużego mocarstwa? Odpo­
wiedź autora jest zdecydowanie nega­
tywna.

—„Wielu z nas — pisze „Encounter" 
— spotykało od czasu do czasu ludzi, 
którzy z oburzeniem upierali się, że 
ten czy inny pisarz (Węgier, Serb, 
Czech, Portugalczyk, Bengalczyk itd. ), 
którego nazwiska moglibyśmy nie sły­
szeć, musi być uznany za twórcę praw­
dziwie wielkiego. Skłonni jesteśmy 
myśleć, że podziwialibyśmy Conrada, 
Rilkego czy Joyce'a w niemniejszym 
stopniu, gdyby pisali po polsku, sło- 
weńsku lub irlandzku. W rzeczywisto­
ści istnieją poważne szanse, że nie 
znalibyśmy ani jednej strony z ich

utworów... Jest brutalnym faktem, że 
autor ma dużo większe szczęście, jeśli 
urodził się w wielkiej społeczności, po­
siadającej język znany w świecie, w 
porównaniu z pisarzem, którego spo­
łeczność jest drobna i parafiańska... 
W naszej epoce jest rzeczą niemal ko­
nieczną być członkiem wspólnoty na­
rodowej, która — łącznie z takimi czy 
innymi wartościami natury moralnej 
i estetycznej — posiadałaby wartość 
całkiem poziomą: siły państwowej; 
siła ta powoduje, że taki naród zwra­
ca na siebie uwagę świata i, co najważ­
niejsze, jest słuchany."

Ten stan rzeczy jest niesprawiedliwy 
— kontynuuje „Encounter" — ale pi­
sarze sami się doń przyczynili, poma­
gając do stworzenia literatur narodo­
wych. „Nie zawsze tak było: św. Au­
gustyn był Berberem, św. Tomasz — 
Włochem, Kopernik — Polakiem, 
Leibnitz — Niemcem — a jakże to 
mało wówczas znaczyło! W przeci­
wieństwie do tego tworzone są teraz 
nowe literatury narodowe przez każde 
społeczeństwo, które do tego jest 
zdolne: w Indiach, Birmie, na Cejlo­
nie, w Afryce, Izraelu, Indonezji, Eire, 
i innych krajach."

Roztaczana przez „Encounter" wizja 
imperializmu kulturalnego wielkich 
mocarstw, który nie pozwoli wybitnej 
nawet twórczości mniejszych narodów 
wydostawać się poza własne opłotki, 
jest zaiste ponura. Widzimy jednak, 
jak w świecie wolnym w szeregu 
dziedzin, np. w dziedzinie muzyki i fil­
mu, mniejsze narody wbrew wszyst­
kiemu uzyskują miejsca coraz poważ­
niejsze. Z literaturą oczywiście jest 
trudniej, ale przykład np. Sienkiewi­
cza świadczy, że naprawdę wybitny 
p;sarz potrafi nawet takie zapory prze­
łamać. S. N.

BIBLIOTEKA POLSKA
KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY »VERITAS«

12 PRAED MEWS, LONDON, W. 2. 
SUBSKRYPCJA NA WRZESIEŃ 

STANISŁAW VINCENZ

NA WYSOKIEJ POŁONINIE
Obrazy, dumy, gawędy z Wierchowiny huculskiej.

CENA 9/- szyi.
Po zakończeniu subskrypcji 15/- szyi.

PO ŁEPKACH

O PISARSKIM OBYCZAJU
p  TYKA jest jedna i obowiązuje 
*■** wszystkich. Ilekroć się mówi o 
„etyce lekarskiej", czy dziennikarskiej, 
czy jakiejś innej zawodowej, to głosi 
się takie samo głupstwo, jak gdyby 
mówić o etyce polskiej i niemieckiej, 
krakowskiej i warszawskiej, lub o ety­
ce ludzi jasnowłosych i łysych. Można, 
owszem, mówić pogardliwie o etyce 
murzyńskiej albo niemieckiej, ale w 
takim razie chodzi o podkreślenie bra­
ku etyki czy fałszywej etyki danej ra­
sy lub narodu.

Istnieją natomiast pewne zwyczaje, 
stosowane przez społeczności w róż­
nych okolicznoścach w określony spo­
sób. Ustąpienie miejsca w kolejce ko­
biecie nie ma nic wspólnego z moral­
nością (o ile nie jest dobrym uczyn­
kiem wobec osoby starszej lub świado­
mym wyrzeczeniem osobistym), jest 
tylko grzecznościowym zwyczajem. W 
każdej społeczności istnieje mnóstwo 
takich umownych zwyczajów, często 
nawet etycznie niepewnych, opartych 
na przesądach itp. Można do nich 
zaliczyć znane przysłowie młodzieży 
szkolnej: „Choćby cię smażono w smo­
le, nie opowiadaj co się dzieje w szko­
le". Tzw. „etyki" specjalne miewają w 
ogóle skłonność do ucieczki od etyki 
prawdziwej. Istnieje pono nawet „ety­
ka złodziejska", a literatura piękna 
pełna jest wzruszających historyjek o 
dobrych zbójnikach, porządnych roz­
pustnikach i sprawiedliwych morder­
cach.

To jednak bynajmniej nie jest regu­
ła. Istnieją bowiem także dobre i chwa­
lebne zwyczaje grup społecznych i za­
wodowych, a nawet całych narodów, 
które język polski określa osobnym 
wyrazem: obyczaj. Obyczaj, to wcale 
nie obyczajność i więcej niż zwyczaj. 
W Polsce nie wolno nikomu proszące­
mu odmówić ognia ni wody. Taki jest 
obyczaj.

Norwid w słynnym wierszu pochwalił 
inne polskie obyczaje:
„Do kraju tego, gdzie kruszynę Chleba 
Podnoszą z ziemi przez uszanowanie 
Dla darów nieba...

Tęskno mi, Panie...
Do kraju tego, gdzie winą jest dużą 
Popsować gniazdo na gruszy bocianie, 
Bo wszystkim służą...

Tęskno mi, Panie..."
Obyczaj to jakby piękny postępek, 

kładka między pięknem a dobrem. Kto 
uchybia dobrym obyczajem, mówi się, 
że postąpił nieładnie. „Nic w tym złe­
go, ale nieładnie" — mówimy o osobie,

Która przy stole nie czeka, aż drudzy 
zaczną jeść, albo o kimś, kto przy po­
witaniu nie podnosi się z krzesła. „Gi­
ną dobre obyczaje" — mówi lub myśli 
palacz, jeśli towarzysz najpierw sobie 
zapali cygaro. Otóż i obyczaj zawo­
dowy, to sprawa nie tyle moralności, 
co estetyki: „ułożenia", kultury osobi­
stej, taktu.

Kulturę osobistą nabywa się przez 
naukę. „Grzeczność nie jest nauKą 
łatwą ani małą". Prostactwo polega na 
lekceważeniu grzeczności i doorych 
obyczajów. Prostak nie posiada poczu­
cia własnej śmieszności, bawiąc oto­
czenie jak niedźwiadek w cyrku swoimi 
n.eociosanymi postępkami i zuchwa­
łym słowem.

Prostactwo jest śimeszne, ale może 
byc też tragiczne, jeśli społeczeństwo 
zaczyna w nim gustować. Z ciężkim te­
dy sercem, przychodzi stwierdzić, że 
obyczaje pisarskie na emigracji weszły 
w fazę wojującego prostactwa. Pisał 
na ten temat w ŻYCIU obszernie i z 
wielką erudycją , prof. Wacław Lednic­
ki. Niestety, temat to niewyczerpany.

Czasopiśmiennictwo posiada wspa­
niałą historię. Dzięki pismom perio­
dycznym nastąpiła szeroka populary­
zacja literatury i problemów pisar­
skich, pisma ułatwiły też niepomiernie 
odkrywanie talentów. Ale czasopisma 
przyniosły również wiele złego. Panuje 
w nich skłonność do pobieżnego trak­
towania zagadnień literackich, nawet 
jeżeli są to pisma poświęcone literatu­
rze, do spłycania i zbywania poważ­
nych dzieł pisarskich, a w ogóle atmo­
sfera czasopiśmiennicza w dziedzinie 
literatury p.ęknej przypomina giełdę.

Powodzenie czasopism nie zależy na 
cgół od rzeczywistej wartości ogłasza­
nych w nich prac, lecz od sztuki reda­
gowania, od umiejętności zwrócenia 
na siebie uwagi. Toteż niemal od za­
rania prasy istnieje popyt na pióra 
łatwe, obrotne, pyskate, bajecznie ko­
lorowe, tzw. cięte czyli złośliwe, jado­
wite, słowem, na pióra-fajerwerki i 
pióra-scyzoryki.

Na łamach czasopism emigracyj­
nych uwija się od dość dawna pewna 
ilość szyzoryków maczanych w atra­
mencie. Ani stylem, ani doniosłością 
treści, ani darem przekonywania, ani 
polotem te pióra-koziki się nie zaleca­
ją. Posiadają natomiast nieprzeciętną 
szybkość i obrotność, łatwość porusza­
nia encyklopedycznie różnych tematów 
i niezmordowaną gorliwość równoczes­

nego obsługiwania najrozmaitszych ła­
mów. Po prostu ci pisarze porozs.adali 
się w czasopiśmiennictwie emigracyj­
nym jak w karczmie i bez zająKnienia 
ferują swoje sądy.

Nie służą jednakże literaturze; lite­
ratura ma im służyć. Dziennikarstwo, 
a nawet beletrystykę traktują jak każ­
dy inny zawód, z ktorego od biedy 
można wyżyć. I do świata pisarskiego 
wnoszą metody rynków handlowych 
lub rywalizacji zawodowych, a zwła­
szcza trzy metod tych odmiany: zasa­
dę „spółek literackich", zasadę rekla­
my i konkurencji oraz zasadę: „duży 
obrót, mały zysk".

„Spółki literackie" mają piękną tra­
dycję, zwłaszcza na polu dramatu, i 
sięgają aż po szczyty poezji. „Reduta 
Ordona" np. jest wspólnym dziełem 

"Adama Mickiewicza i Stefana Gar- 
czyńskiego. Co innego jednak „spółki 
literackie", których cel zasadza się na 
wspólnym pisaniu dzieł, a co innego 
spółki literacko-handlowe.

Udziałowcy owych gorszych spółek 
przyrzekają sobie wzajemną obronę in­
teresów i pomoc w potrzebie. Członko­
wie spółki przy każdej okazji wzajem­
nie się obemokują i we wszystkim, co 
piszą, zawsze znajdą sposobność do dy­
gresji reklamowej, tak jak w amery­
kańskich programach radiowych, gdzie 
koncerty co chwila przerywają uwagi 
o zaletach mydła lub kawy zbożowej. 
Jeżeli ktoś ze spółki jest zagrożony, 
następuje błyskawiczna mobilizacja: 
sypią się listy do redakcji, rozlewne fi- 
lipiki, szeptana ironia, przeciwtezy 
ogłaczane w czasopismach konkuren­
cyjnych itp. Ta adwokacka metoda nie 
kieruje się, oczywiście, słusznością, lecz 
solidarnością spółki.

Spółki nie ograniczają się do celów 
obronnych, przeciwnie, ich podstawo­
wym założeniem jest wzajemna rekla­
ma i zwalczanie konkurencji. Czytając 
prasę emigracyjną, trudno by sobie 
wyrobić zdanie, kto tu właściwie pisze 
wartościową prozą, a kto jest wybit­
nym poetą czy dramatoplsarzem. Każ­
de pismo ma w tych sprawach pogląd 
własny, przy czym cadyk z pisma K 
uchodzi za pętaka w piśmie OB, a ge­
niusz pisma DP nie może nawet ma­
rzyć o małej wzmiance w piśmie W. 
(Nb., litery K, OB, DP i W nie ozna­
czają żadnych rzeczywiście istnieją­
cych czasopism.) W niektórych pis­
mach obowiązuje po prostu mechanicz­
ny zakaz wymieniania w druku niemi­
łych redakcji nazwisk. Także obyczaj.

W tej korsarskiej atmosferze pióra - 
koz.ki zbierają obfite żniwo. U konku­
rencji można przecież swobodnie na- 
wymyślać niewygodnej i niemiłej oso­
bie, można pewne rzeczy poustawiać 
na głowie, inne zasłonić kurtyną lub 
zachlapać atramentem, wreszcie przed­
stawić i zalecić własne wartości. Taka 
zabawa w periodykach emigracyjnych 
rzeczywiście się toczy, zadając gwałt 
zdrowemu sensowi, i nikomu do głowy 
me przychodzi, by zdemaskować to ża­
łosne prostactwo i upadek dobrych 
obyczajów. Dla przykładu: bardzo 
skąd inąd poważne pismo zdołało w 
krótkim czasie odmówić talentu lite­
rackiego Wacławowi Grublńskiemu, 
Zofii Kossak i Ferdynandowi Gcetlo- 
wi. Można, oczywiście, nie gustować 
w treści a nawet w formie utworów 
wymienionych pisarzy, ale żeby im od­
mawiać umiejętności pisania, do tego 
trzeba kurzej ślepoty na artystyczne 
słowo i ostrego zapalenia zdrowego roz­
sądku. Nie mówiąc o ułożeniu. Można 
powiedzieć o jabłku, że jest twarde 
lub cierpkie, ale nie można twierdzić, 
że jabłko nie jest jabłkiem, jeżeli nam 
nie smakuje.

Tego rodzaju krytyka szyta jest gru­
bymi nićmi. Oczyszczając sobie pole i 
spychając łokciami ze świecznika 
prawdziwych pisarzy, można zalecić z 
powodzeniem płody własnego pióra i 
piór przyjaciół. Samoreklama i re­
klama kumoterska w czasopiśmienni­
ctwie emigracyjnym przekraczają gra­
nice przyzwoitości i zakłócają dobre 
pisarskie obyczaje. Zwłaszcza że do te­
go dochodzi prostackie przemilczanie, 
a nawet ubijanie piórami-kozikami 
niemiłych sobie, często wybitnych dzieł 
i pisarzy. Niektóre z pism posuwają się 
aż do takiego cyn zmu lekceważenia 
dobrych obyczajów, że nie raczą na­
wet odnotowywać w zapiskach biblio­
graficznych za darmo przysyłanych im 
książek.

Prostactwo, to przede wszystkim wy­
bujała wiara w siebie i niewiara w bliź­
nich. Prostaka na sto mil poznać po 
tym, że uwielbia mówienie o sobie i 
nie znosi dobrych słów o bliźnich.

Prostak wierzy w magiczną siłę swe­
go pióra-ebuszka. Korzysta też obficie 
ze sposobności chlapnięcia atramen­
tem. A całe jego dzieło, to tylko znaki 
brudnych palców na białych kartkach 
papieru.

J. B.
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